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Święto Zmartwychwstania.
Żadne niemal z świąt naszych nie 

ł'lczy tak doskonale uroczystego i po* 
tężnego uniesienia religijnego z głębo* 
ko odczutą radością, jak  właśnie świę­
ta Zmartwychwstania Pańskiego. 
Dwie na to składają się przyczyny. 
Oto poprzedzone są te święta długim 
okresem wielkopostnego smutku i 
o trząsa jących  wielkotygodniowych 
rozmyślań, spowitych żałobą i żywem 
odczuciem Męki Chrystusa. A  bezpo­
średnio po niah przychodzi rozprasza* 
jąca wszellii smutek i łagodząca wszel­
ki ból pewność odkupienia. Po dniach 
męki zwycięski Chrystus staje przed 
nami Czyż więc niesłuszną jes rzeczą, 
że radością biją nam serca w dzień 
W ielkiejnocy, że z weselnem przeję* 
ciem witamy święto Zmartwychwsta­
nia Chrystusa?

Drugą przyczyną — to pora roku, w 
której to święto obchodzimy. Budzi 
się przecież w tym czasie cała natura 
do życia. Stajemy się świadkami ooro* 
cznego, ale zawsze nanowo weselnie 
przeżywanego powrotu wiosny. I nie­
mal zawsze stają przed nami Święta 
Wielkanocne, skąpane promiennemi 
falami słońca, tonące w świeżej, soczy­
stej zieleni, przepojone wonią pierw* 
szych hlwiatów. Cóż więc dziwnego, 
że radość nasza towarzyszy im stale?

Do najdawniejszych wierzeń wszy­
stkich ludów świata należy przede* 
wszystkiem wiara w Zmartwychwstać 
nie. Już człowiek pierwotny wierzył 
w zmartwychwstanie słońca po długiej 
nocy zimowej, wierzył także w zmar­
twychwstanie wiosny, która zamarłą 
naturę budzi do nowego, promiennego 
życia.

Najpiękniejszą jednak jest wiara w 
zmartwychwstanie człowieka, wiara w 
°drodzenie serc ludzkich, którą nam 
®ała pamiątka prawdziwego Zmar­
twychwstania Pańskiego. W iara, że 
Dhrystus zmartwychwstał, wiara, że
Pfzy dobrej woli zmartwychwstać mo-

n o w a  l i n j a  k o l e j o w a  n a  
U K O Ń C Z E N IU .

Sosnowiec. 10. 4. (P A T .) Rozpoczęta 
w ub. roku budowa nowej linii kole* 
jowej Zawiercie—Poręba—Siewierz z
Połączeniem z Tarnowskiemi Górami 
postępuje szybko naprzód. Ułożono 
Już tor kolejowy od Zawiercia do Po* 
ręby i przeprowadzono znaczną część 
robót ziemnych na drugim odcinku, 

L °d  Poręby do Siewierza. Pierwsza 
część nowej linji kolejowej Zawiercie 

Poręba zostanie zakończona prawdo 
podobnie za kilka tygodni i oddana 
do użytk

że wszystko, co dobre, piękne i wznio­
słe, przyniosła ludziom pogodę ducha 
i optymizm, i te czynniki odgrywały 
zawsze rolę przewodnika na bezdro* 
żach życia człowieka.

W  duszy polskiej w nierozerwalny 
węzeł splotły się wiara Chrystusowa z 
uczuciem miłości naszej ziemskiej Oj* 
czyzny. Wieszcze Narodu w sercach 
rozbolałych długą męką niewoli wzno­
sili krzyż umęczonego Narodu tuż o-

bok Krzyża Chrystusowego. Polskę 
nazywamy Chrystusem narodów. Dla* 
tego w nocy niewoli święto Zmar­
twychwstania Pańskiego było dla nas 
zawsze świętem wiary w zmartwych* 
wstanie Narodu. Gdy ozwały się glu* 
che uderzenia, zwiastujące wyruszenie 
tryumfalnej procesji wielkanocneji du­
sza młodzieży polskiej słyszała w 
nich wariłot bębnów tej wielkiej w o j­
ny narodów, o którą modlił się Adam

Już dość pustych słów.

<u P u b liczn eg o .

U SZ K O D Z E N IE  M O TO RO W ___ 
„Z EPPELIN A ".

Paryż. 10. 4. (P A T .) N a lotnisku w 
Le Bourget otrzymano dziś o godz. 8 
zrana. wiadomość ze sterowca „Hin- 
denburg", że znajduje się w odległo­
ści 70 mil na południowy i wschód od 
Barcelony. Dr. Eckener donosi, że na 
ogólną ilość 4 motorów dwa ma uszko 
dzone, i że musi walczyć z g w a ł t ó w *  

nym wiatrem, spychającym go na dół, 
ponieważ sterowiec nie może się 
wznieść ponad 3000 metrów., aby móc 
przelecieć ponad Alpami. Dr. Eckener 
zamierza lecieć doliną Rodanu.

Genewa. 10. 4. (P A T .) W czorajsze 
posiedzenie Komitetu 13-tu zagaił prze 
wodniczący ambasador Madariaga, o- 
świadczając, iż Międzynarodowy Ko* 
mitet Czerwonego Krzyża w odpowie* 
dzi na prośbę o wiadomości co do na­
ruszenia konwencji o prowadzeniu 
wojny, nadesłał pismo, w którem ko* 
munikuje, iż prośbę tę skierowano do 
prezesa Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża.

Komitet 13-tu postanowił zlwirócić 
się do obu stron wojujących z następu 
jącym apelem:

„Komitet 13*tu po otrzymaniu zawia 
domień od rządów abisyńskiego i wło 
skiego, skierowanych do sekretarza ge 
neralnego w sprawie przekroczenia u- 
mów międzynarodowych dotyczących 
sposobu prowadzenia wojny, dając wy 
raz poruszeniu opinji publicznej, zwra 
ca się z gorącym apelem do obu stron 
wojujących, wzywając je do wydania 
wszelkich potrzebnych zarządzeń ce* 
lem zapobieżenia wszelkim narusze­
niom tych konwencyj, stanowiących 
zasady pirawa międzynarodowego. Ko* 
mitet ma nadzieję, że otrzyma od

państw, do których apel ten kieruje za 
pewnienia, iż usunięte będą powody 
poruszenia, którego jest wyrazicielem".

Następnie zajęto się zorganizowa­
niem ankiety dla stwierdzenia, czy za­
chodzą istotnie fakty, stanowiące na* 
ruszenie konwencyj. Przy tej okazji 
wywiązała się dłuższa dyskusja na te* 
mat, czy komitet 13*tu jest kompeten­
tny do zorganizowania takiego bada­
nia i czy ankieta ta może dać pozy* 
tywne wyniki. W  trakcie dyskusji 
min. Flandin oświadczył, iż ma dosyć 
platonicznych stwierdzeń Ligi co do 
naruszenia traktatów, za któremi nie 
idą żadne zarządzenia wykonawcze. 
Po nim zabrał głos min. Eden, który 
zakomunikował, i i  podziela całkowi* 
cie stanowisko francuskiego ministra 
spraw zagr. o ile chodzi o stwierdzenie 
pogwałcenia traktatów, objętego art. 
16 paktu Ligi. Po dłuższej dyskusji po 
stanowiono zwrócić się do utworzone­
go wczoraj komitetu prawników celem 
uzyskania od nich opinji co do kom* 
potencji komitetu 13-tu.

Następne posiedzenie Komitetu od­
będzie się dziś o godz. 11 rano.

Mickiewicz. W  snujących się w wio* 
sennem powietrzu dymach kadzidla­
nych widzieliśmy dymy bitewnego pvo* 
la a iw wybuchach ogni sztucznych, to* 
warzyszących procesji, huku dział, któ 
re odezwą się kiedyś, by zwiastować 
zmartwychwstanie Narodu. Ile razy 
dzwony rezurekcyjne biły godzinę 
Zmarwychwstania Pańskiego i oznaj­
miały światu tę radosną nqwinę, tyle 
razy serca nasze wzbierały nadzieją i 
wiarą, że i nam wybije godzina wy­
zwolenia.

Biją dziś dzwony, głoszące Zmar* 
twychwstanie. Niech ziści się zmar­
twychwstanie ducha polskiego. Niech 
duch ten wyzwoli się z tego, co go je­
szcze przygniata do ziemi. Niech sobie 
ludzie uprzytomnią, jakie z boskiego 
nakazu płyną wytyczne dla zmar* 
twychwstałej Polski. Niechże wiedzą, 
że w tej nowej i przełomowej dobie 
dla Polskli iwiinna przetworzyć się i od­
rodzić dusza Narodu. Zapanować mu­
si nietylko na ustach, ale w sercach i 
czynach Narodu ta miłość wszystkich, 
która stać się może największym czyn* 
•nikiem twórczym w budowie potęgi 
Państwa. Niechże w zmartwychwstałej 
Polsce zatryumfują słowra Zmartwych 
wstałego Chrystusa: „Przykazanie no* 
we daję wam, abyście się społem mi* 
łowali".

W  te obecne dni jaikaś zmora zdaje 
się wisieć nad światem. Zewsząd wy­
ziera groza wojny straszliwej i napa­
wa niepokojem wszystkich. Mimo 
wszystko z tajemnicy Zmartwychwsta* 
nia, którego święto uroczyście obcho­
dzimy promieniuje wielka na świat ru*» 
dzieją. Jakżeż tragiczną i beznadziejną 
była sprawa Chrystusa! Sponiewiera* 
ny, umęczony, ukrzyżowany, pogrze­
bany — wszystklo stracone! A  jednak 
Chrystus zmartwychwstaje — i zwy­
cięskie Alleluja rozbrzmiewa na cały 
Świat. A lf. Lan.

F R A N C JA  D O ST A N IE  PO Ż Y C Z K Ę  
W  H O L A N D JI.

Paryż. 10. 4. (P A T .) „Matin“ w de­
peszy z Amsterdamu na podstawie in- 
formacyj ze źródeł urzędowych po* 
twierdza wiadomość o nawiązaniu ro­
kowań między Francją i Holandją ce* 
lem przyznania rządowi francuskiemu 
pożyczki w wysokości 1 miljarda fran­
ków. Przedstawiciel banku amsterdam 
skliego Mendelsona udać się miał już 
do Paryża dla rokowań o tej pożycz­
ce.

A R E SZ T O W A N IE  D Y R E K T O R Ó W  
„FE N IK SA ".

W iedeń. 10. 4. (P A T .) Dochodzenia 
w sprawie towarzystwa ubezpieczeń 
„Phoenix‘‘ posuwają się naprzód w 
szybkiem tempie. Dzisiaj aresztowano 
3 dyrektorów ,,Phoenixa": Nussbrc-
chera, Bretschneidera i Manny. Szcze* 
góły narazie trzymane są w tajemnicy.

S O W IE C K I L O T A R K T Y C Z N Y .
Moskwa. 10. 4. (P A T .) Lotnicy W o* 

doplanow i Machotkin, którzy opuści* 
li wczoraj Matoczkin Szar, osiągnęli 
po 3 i pół godzinnym locie Przylądek 
Pragnienia. Do ostatniego celu podró­
ży na Ziemi Franciszka Józefa pozo­
stało im jeszcze 650 kim.
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Wojna abisyńska skończy się Likwidacja „Komsomołu",
za kilka tygodni!

Rzym. 10. 4. (P A T .) W łoskie koła 
miarodajne wyrażają opinję, ie  opera* 
cje wojenne w Afryce wschodniej mo­
gą być zakończone w ciągu kilkiu naj­
bliższych tygodni. W szelka potnoc 
moralna lub materjalna udzielona Abi 
synji może okres ten przedłużyć, ale 
w niczem nie zmieni ostatecznych wy* 
ników kampanji.

S Y T U A C JA  N A FR O N C IE .

Warszawa. 10. 4. PAT. podaje ko? 
munikat o położeniu na frontach Abi* 
synji w dniu 9 kwietnia:

Na froncie północnym według urzę­
dowego komunikatu marszałka Bado* 
glio, ożywioną akcję prowadzili lotni­
cy włoscy ścigając przeciwnika i zao­
patrując w żywność w ojska posuwają* 
ce się w kierunku południowym. Ko* 
respondent Reutera donosi, że w ocze­
kiwaniu na decyzję o zawieszeniu dzia 
łań wojennych, wojska włoskie masze* 
rują dalej w kierunku Dessje, nie spo­
tykając się z żadnym oporem ze stro­
ny Abisyńczyków, którzy rozprószyli 
się, ale niewątpliwie podzieleni na gru 
py, atakować będą W łochów na ty* 
łach i. przecinać linje komunikacyjne, 
coraz bardziej wydłużone i przez to 
coraz bardziej narażone na niebezpie* 
czeń.stwo. Jedna z klolumn Askarisów 
włoskich znajduje się obecnie pomię­
dzy Kobba i W aldia, z których ostat* 
nia znajduje się w odległości stu kilo­
metrów na północ od Dessje. Druga 
kolumna włoska, posuwająca się rów­
nolegle do pierwszej drogą karawano* 
wą znajduje się podobno na wysoko* 
ści Mudzija t. j. w odległości 80 kim. 
na północ od Magdala. Kolumna wło­
ska maszerująca z Gondaru, zmierza 
w kierunku południowio*wschodnim, 
oczekiwane jest zajęcie przez nią miej­
scowości Debra-Tabor. Brak wiadomo 
ści o losach kolumny włoskiej, która 
zajęła sułtanat Aussa, ale, jak  sądzą, i 
ona maszeruje na południe osłaniając 
lewe skrzydło armji północnych. W o j

ska włoskie posuwają się naprzód tak 
szybko, iż zaopatrzenie ich może od* 
bywać się wyłącznie z pomocą spado­
chronów z żywnością, zrzucanych z 
samolotów tak, jak to odbywało się 
pod Makalle.

Moskwa. 10. 4. (P A T .) Dziś odbyło 
się uroczyste otwarcie 10*go wszech* 
związkowego kongresu Związku mło­
dzieży komunistycznej („komsomołu") 
Kongres ma zatwierdzić m. im rewizję 
statutu. Nowy statut poleca „komso- 
mołowi" akcję kulturalną i propagan­
dową oraz cele sportowe i przysposo*

W Hiszpanii rośnie boszewizm.
M adryt. 10. 4. (P A T .) Postępy pro- 

pagandy komunistycznej w Hiszpanii ! 
rosną w sposób wzbudzający potwisze* I 
chnc zaniepokojenie. Na zjcździe ro* j 
botr.ikćw rolnych prowincyj Badajoz j 
poza uchwaleniem domagania się 6*cio 
godzinnego dnia pracy w zimie i 7*mio : 
godzinnego w lecie, uchwalono wysła- , 
nie delegacji c'o Sowietów oraz prze- i  

kazywania ziem przez Instytut refor* !

my rolnej nie bezpośrednio rolnikom, 
lecz stowarzyszeniom robotników roi* 
nych, któreby zorganizowały uprawę 
gruntów na zasadach kolektywizacji. 
Pozatem uchwalono żądać niezwlocz* 
nego (wypłacenia zapomóg chłopom, 
którzy otrzymali ziemię na zasadzie rc  
formy rolnej oraz bezpłatnego rozdaw 
nictwa zbliża wśród nowych osadni­
ków.

hienia wojskowego, odejmując zara* 
zem organizacji wszelkie wpływy poli* 
tyczne. Pomimo, iż tego rodzaju refor­
ma wywołała głębokie niezadowolenie 
wśród młodzieży komunistycznej, któ* 
ra liczyła na dostęp do odpowiedzial­
nych stanolwisk w administracji, przy* 
jęcie nowego statutu i programu nie 
ulega wątpliwości. „Komsomoł" spo* 
tyka się z analogicznym iosem, który 
spotkał już inne organizacje politycz­
ne w Sowietach, obecnie zlikwidowa­
ne: jako to Związek starych bolszewi* 
kólwi, Stowarzyszenie czerwonogwardy 
stów irp.

Wyjaśnienie w vmm  Funduszu
Obrony Narodowe!.

Warszawa. 10 kwietnia. (P. A. T .)
Na ostatnicm posiedzeniu Rady M i­
nistrów rząd podjął prace, mające na 
celu uzyskanie poważniejszych źródeł, 
umożliwiających wzmożenie siły zbrój 
nej państwa przez stworzenie specjal­
nego funduszu pod nazwą Fundusz 
Obrony Narodowej.

jest rzeczą zrozumiałą, że zakres po­
trzeb w tej dziedzinie jest tak znacz* 
ny, że wyklucza zdobycie potrzebnych 
środków droga zbierania datków i

ofiar indywidualnych, jakie mogą 
wpłynąć ze s tro n y  społeczeństwa.

Fundusz O b r o n y  Narodowej ma na 
celu u p ły n n ie n ie  majątku, będącego w 
zarządzie wojska w tych wypadkach, 
gdy to stwarza możliwość osiągnięcia 
poważniejszych wpływów. W obec te* 
go Fundusz Obrony Narodowej nie 
podejmie akcji zbiórek, dary indywi* 
dualne natomiast mogą być składane 
nie do Funduszu O brony Narodowej, 
lecz przeznaczane na poszczególne cele 
konkretne, jak np. łódź podwodną itp.

Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
we Lwowie

wypadkach zasługujących na uwzglednic-

Z  E K R A N U .

Oskarżam cie, matko!
CLa m atam elle).

Realizator Jean Benoit, produkcja fran* 
cnska (kino A pollo).

Tu reklama kir.cw a ponosi klęsKę. B ra - 
kuie bow iem  w jeżyku propagandy film o­
wej słów na określenie ciężaru gatunkow e- 

V+órv —  przy swmoj 
wyso-kowartościowej klasie — jest rewcla* 
cja w dorobku kinem atografji.

Id jotyczny jest —. przyznać trzeba od- 
razu — tytuł w redakcji polskiej. O w o: 
„Oskarżam cię, matko 1“ brzmi ja k  nagłó­
wek expressowy, a z filmem samym niema 
nic wspólnego. Tytu ł prawdziwy jest p ro­
sty jak  sam film. Brzm i: „La m aternelle", 
a znaczy — ochronka.

Treścią filmu jest obraz dni kilku w 
ochronce przedm iejskiej w Paryżu. Tyle 
nagrom adzonej brzydoty, tyle zakamarków 
i cieniów  w tern miodem społeczeństwie. 
M ały Fondant nic umie się śmiiać, mała 
M arja rozrywkę otrzym uje tylko w knaj* 
pic bulw arow ej. Jest smutno, jest źle, choć 
pikt się nie skarży, a wszystko idzie swo­
im torem. Jakb y  tak być miało zawsze i 
niezmiennie. Niema tu żadnego buntu spo­
łecznego, o krzywdę tych małych „bczpri- 
zornych" wielkiego miasta nikt się nie u* 
pomni. Jedno tylko zwycięża: oto uśmiech 
dobroci, rozjaśniający i uśw ięcający każdą 
brzydotę. Film  B enoit‘a nazwać można ba­
śnią o uśmiechu.

Problem atyka utworu jest prosta. Z ale­
dwie iedna teza: dziecko do życia potrze­
bu je miłości. Zaledwie jed no spięcie tragi* 
czne: sam obójstw o malutkiej M arji. Ale na 
marginesie tej prostej sprawy, łączącej 
brzydka wychowawczynię z opuszczonem 
dz.eckiem. czai się mnóstwo spraw, z któ­
rych każda, odpow iednio rozwinięta star­
czyłaby za cały dramat. Czyto miłosna u- 
cieczka matki*prostytutki, czyto para ro ­
botnicza, wyganiająca dzieci na schody na 
czas swego stosunku, czyto stosunki w za­
rządzie ochronki. Nikogo się tu jednak
nie oskarża, film bowiem pełen jest prze­
baczenia i miłości.

Pod względem napięcia uczuciowego i 
form y artystycznej film : „La maternelle" 
wytrzym uje oorów nanie tylko z „Drogą do 
życia" (Bezdom ni) Ekka. W  porównaniu 
z nim „Chłopcy z placu bro n i" wydają się 
zaledwie łagodną, miłą baicczką. C ały tzw. 
U T o k  ShiLrley Tempie w obec gry 9-letruej 
Paulette E lam bert w ydaje się nieudolną
m dow anką na cukierku. G ra Jego dziecka 
francuskiego w „La m aternelle" je s t aktora 
sktvm objawieniem .

Film Benoit1 a o paryskiej ochronce prze­
rasta wszelkie pochwały. Jest na nie zbyt 
prosty i zbyt piękny, hxvl.

W  dniu ó kwietnia br. odbyło się po* 
siedzenie Rady M iejskiej Kom unalnej _ K a­
sy Oszczędności we Lwowie, na którem 
przyjęto do wiadomości i zatwierdzono 
przedłożone przez Zarząd Kasy sprawo­
zdanie z je j działalności oraz zamknięcie 
rachunkowe za rok 1935.

Trwające od kilku lat przesilenie gospo­
darcze mimo pewnych oznak poprawy — 
jak  również i momenty o charakterze po* 
litycznym  na terenie międzynarodowym, w 
jakie rok ubiegły obfitow ał, złożyły się na 
to, że rok 1935 nie był specjalnie pom yśl­
ny dla rozw oju kapitalizacji. M imo to je - 
dnalk Micjiska Komunalna Kasa Oszczę­
dności we Lwowie oparta o żelazny kap:* 
tał zaufania, zdobyty w społeczeństwie 
długoletnią pracą, potrafiła  w tym roku 
znów posunąć się o duży krok naprzód w 
swym stałym rozw oju, o czem najlepiej 
świadczy dalszy wzrost wkładów oszczę­
dności.

Stan wkładów oszczędnościow ych w dniu 
31 grudnia 1935 roku wynosił złotych 
57.021.91S.47 na 104.503 książeczkach wkład 
kowych. w ykazując w stosunku do roku 
poprzedniego wzrost o zł- 1,446.486.09 i o 
5.241 książeczek.

Ponieważ zaś w kłady na rachunkach 
bieżących osiągnęły, na koniec roku spra­
wozdawczego kwotę zl. 4,547.703.68, zatem 
ogólny stan wtkładów w Kasiie wynosił w 
dniu 31 grudnia 1935 roku kwotę zł-
61.569.622.15.

Kasa dla wygody sfer pracujących, a w 
szczególności kupiectwa przedłużyła od 1 
kwietnia br, czas urzędowania w W ydziale 
wkładkowym Centrali do godziny 19.30 
(7.30 wieczór) dzięki czemu sfery te mają 
obecnie m ożność uskuteczniania lokat po 
zamknięciu swych warstatów pracy.

Stałą tendencję rozw ojow ą wykazują o- 
bydwa miejskie O ddziały Kasy, a to przy 
ul. G ródeckiej 60 i Żółkiew skiej 75 c czem 
świadczy ich stan wkłaidów na koniec 
roku 1935, a m ianow icie: 

w Oddziele I. (ul. G ródecka 60) zł. 
4,954.847.44,

w Oddziele II. (ul. Żółkiew ska 75) zł- 
1,928.575.88.

W  roku sprawozdawczym załatwiono w 
dziale wkładkowym 315.589 stron, czyli 
przeciętnie ponad 1.000 stron dziennie.

D opisane odsetki od wkładów wynoszą 
z końcem roku sprawozdawczego kwotę 
zł. 2,886.688.91.

Jeśli chodzi o działalność kredytową 
Kasy, to w dziale pożyczek hipotecznych 
ograniczyła się ona w ubiegłym roku prze* 
dewszystkiem do ulg, jak ie Kasa poczyniła 
wielu dłużnikom w spłacie tych pożyczek, 
uw zględniając ich zm niejszaną zdolność 
płatniczą, w ynikłą z ogólnej sytuacji gos­
podarczej. U lg i te znalazły swój wyraz 
bądź to w przedłużeniu okresu amortyza­
cyjnego), bądź też w skapitalizow aniu zale­
głość. i udzieleniu dłuższego okresu na 
spłatę pożyczlki, wreszaie na skonwertowa* 
niu pożyczek wekslowych na hipoteczne w

mc.
Stan pożyczek hipotecznych wynosił z 

końcem okresu sprawozdawczego 853 po­
życzek na zł. 18,312.561.13.

W  dziale kredytów  wekslowych zeskon- 
towano w ciągu roku 46.315 weksli na łą* 
czną kwotę zł. 37,664.617.47.

Stan portfelu wekslowego w ynosił z koń­
cem grudnia 1935 r. 10.572 weksli na ogól- | 
ną kw otę 10,005.206.87 złotych.

Ja k  ze sprawozdania Zarządu Kasy wy- ! 
nika przyczyną zmniejszenia się portfelu j 
wekslowego w stosunku do roku ubiegłego 
był notoryczny brak dobrego materjału 
wekslowego, który od dłuższego czasu na 
rynku daje się zauważyć.

N ależy tutaj nadmienić, żc Kasa chcąc 
przyjść z wydatną pomocą swoim dłużni; 
kom w dzisiejszych ciężkich czasach, z 
własnej iniojatyw y obniżyła począwszy od 
1 stycznia 1936 r. oprocentowanie poży­
czek wekslowych na 8% p. a., a pożyczek 
hipotecznych na 7% p. a.

K ontynuując w dalszym ciągu akcję od­
dłużeniową dla rolnictwa zawarła Kasa do 
dnia >1 grudnia 1935 r. łącznie 665 ukła­
dów konw ersyjnych na Bank A kceptacyj* 
ny na ogólną sumę zł. 1,929.031.— oraz 8 
układów poza Bankiem  A kceptacyjnvm  na 
zł. 161.003.— . W  przygotowaniu znajduje 
się ponad 400 układów- na sumę około zł. 
1,700.000.— .

M iejski Z akład Zastawniczy,

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  
U C Z N IA .

Ciechanów. 10. 4. (P A T .) Na stacji 
; Konopki pod Ciechanowem zdarzył 
j s c tragiczny wypadek. I4*letni uczeń 
! szkoły handlowej w Mławie Euge* 
■ n.jusz Tomaszewski, chcąc sobie skró* 
i cić drogę do pociągu osobowego, któ- 
: rym miała przyjechać z Mławy jego 

matka, próbował przedostać się pod 
' stojącym na stacji pociągiem. W  tym 
' momencie pociąg towarowy ruszył, ob 
I cyiając nieszczęsnemu chłopcu głowę.

B R Y T Y JSK IE  T R A D Y C JE  ŚW IĄ * 
T E C Z N E.

Londyn. 10. 4. (P A T .) W  opac* 
twie Westminsterskiem król Edward 
V Ili*y  dokonał dzisiaj tradycyjnego 
obrządku rozdawnictwa królewskiej 
jałmużny pośród najbiedniejszych. 
Przed królem postępował lord wielki 
jahnużnik nadworny, arcybiskup Can- 
terbury, niosąc wielką złotą tacę, na 
której leżały drobne czerwone i białe 
sakiewki pełne srebrnych pieniędzy i 
miedziaków-. Król, niosąc w jednej rę­
ce tradycyjny bukiet kwiatów, drugą 
brał z tacy sakiewkę i osobiście wrę­
czał je biedakom. Z jednej strony u* 
stawieni byli mężczyźni, z drugiej ko* 
biety; ogółem 142 osoby pc 71 z każ* 
de; strony.

Zasadniczo liczba biedaków otrzymu* 
jących w czwartek wielkanocny jahnu* 
żnę królewską, wynosi ilość kobiet i 
mężczyzn równą liczbie lat króla. Tym 
razem jednak biorąc pod uwagę, że 
biedacy wybrani byli jeszcze za życia 
króla Jerzego, król Edward VIII*m y 
nie chcąc nikogo skrzywdzić, rozdzielił 
jałmużnę pomiędzy 71 mężczyzn i 71 
kobiet.

daje usługi najuboższej ludności Miasta, 
udzielając drobnych pożyczek wykazuje w 
dniu 31 grudnia 1935 r. stan 33.064 zasta­
wów obciążonych zaliczkami na kwotę zł. 
2,285.662.25. O gólny obrót Zakładu w o- 
kresic sprawozdawczym w ynosił zł. 
21.776.646.— , a przeciętna wysokość poży* 
czki zł. 62.— .

W  myśl uchwały Rady Kasy rozdział 
czystego zysku za rok 1935 w 
235.153.74 przeprowadzono w ten sposób, 
że stosownie do rozporządzenia Prezyden­
ta Rzpłtej z dnia 24. 10. 1934 roku prze­
kazano do Funduszu zasohow ego zł. 
170.486.43, do Funduszu gw arancyjnego zl. 
11.757.75, zaś resztę w kwocie zł. 52.909.56 
przeznaczono na cele społeczne, z czego 
zł. 26.000.— na dokończenie Szkoły dla 
dzieci zagrożonych gruźlicą w Brzuchow i- 
cach.

Po uwzględnieniu wyżej wspomnianej 
dotacji, w ynosić będą obecnie Fundusze 
rezerwowe Kasy zł. 6,291.639.23 t. j .  11.30% 
kapitału wkładkowego.

TENISIŚCI PO LSCY W  A T E N A C H

Ateny. 10. 4. (PA T .) Tenisiści polscy 
przybyli tu samolotem w dniu wczo­
rajszym. Międzynarodowe zawody te* 
nisowe rozpoczynają się w sobotę.

Program racTowy.
Sobota, 11 kwietnia.

Lwów. G odz. 6.50: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik połu­
dniowy. 12.15: Płyty. 1j  15: M uzyka salo* 
nowa. 15.30: Słuchow isko. 16: Recytacja 
prozy. 16.15: C hór. 17: Płyty. 17,50: Poga- 

i danka. 18: Nabożeństw o rezurekcyjne z
Krakow a. 19: „Rezurekcja" suiita muzy-
czno-poetyoka, 19.30: Płyty. 20,15: Chór. 
20.45; Rozmowa dzwonów wielkanocnych. 
21; A udycja dla Polaków  zagranicą. 21.20: 

który od- i Recital fortepianow y. 21.50: K oncert syrn*
foniczny. 22.50: Płyty.

-I

Niedziela, 12 kwietnia.

Lwów. G odz. 9 : A udycja poranni. lo .05  
Nabożeństw o z Poznania. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: „W inszow anie radjosłucha-
czom " pogawędka w eterze w esołej czwór­
ki. 12.20: A udycja muzyczno - słowna.
13.05: Orkiestra. 14: K oncert życzeń. 15: 

kwocie zl. j W iejskie słuchowisko oryginalne. 15 30: 
Polska muzyka ludowa. 16.15: Opowiada* 
nie dla dzieci. 16.30: M uzyka taneczna.
17.30: W esoła audyoja muzyczna. 18: K on­
cert chóru Dana. 18.30: Słuchow isko, 19.10 
W iad. sport. 19.15- Płyty. 20: K oncert so­
listów. 20.50: D ziennik wieczorny. 21:
Płyty. 21.15: „Na wesołej lwowskiej fa li". 
22 : Koncert.

Poniedziałek, 13 kwieinia.
Lwów. Godz. 9 : Audycja poranna. 10: 

Nabożeństwo z cerkwi W ołoskiej we Lwo­
wie. 11.30: Płyty. 11.57: Sygnał czasu.
12.03: Rozmaitości teatralne. 12.15: W esoły  
poranek muzyczny. 13.35: Recytacja prozy. 
14.17: Płyty. 15: Słuchowisko regionalne. 
15.25: Audycja muzyczna. 15.45: Gawęda. 
16: Recital fortepianowy. 16 30: Słuchowi* 
sko dla dzieci. 17: Płyty. 18: Słuchowisko 
18.20: Koncert reklamowy. 18.35: Płyty.
19.10: Orkiestra salonowa. 19.45: Feljeton.
20.15. Recital śpiewaczy. 20.45: Dziennik 
wieczorny. 21: Orkiestra PR. 2 1 5 5 : W iad. 
sport. 22.15: A ud yc,a  muzyczna. 22.30: 
Płyty.



„G A Z ETA  L W O W SK A " Nr. 85 z dnia 11 kwietnia 1956 r.
3

Hiszpańska „Kiereńszczyzna”.
th-.-nh nipcnołna d w o m a i bec d e m o n stra cg j lu d o w y c h  b ro n i pal- Komuniści, wspierani p rz e z  an arch i* •, p rz e k sz ta łce n ia  H isz p a n ii w

nią próby uięcia w ----- — * wa bemoleracic. ZniszczeniO d by te  przed niespełna dwoma 
miesiącami w y b o ry  do Kortezów hisz­
pańskich przyniosły  pełny sukces Zje* 
dnoczonemu Blokowi Ludowemu 
(Union de las Iząuierdas) w skład 
którego weszli: socjaliści, komuniści,
anarchiści i elementy demokratyczne, 

bezpośrednio po wyborach ustąpi! 
na czele którego stal premjer 

 ̂alladarez i ster rządów w Hiszpanji 
°bjął don Manuel Azana.

Naturalną konsekwencją sukcesu 
''■ybarczego było ogłoszenie amnestji 
Ma tych wszystkich więźniów polity- 
c:rT'ch, którzy usiłowali poprzez im 
surekcję 1934 r .niedopuścić do wła* 
dzV elementów prawicowych z Gil 
koblesem na czele. Przy aplauzie ro- 
2entuzjazmowanych tłumów, opu­
szczali więzienia przywódcy powstać 
nia. W iece, zgromadzenia, radosne de­
monstracje — wypełniały pierwsze 
..miodowe" dni powyborcze. Lecz już 
nazajutrz rozpoczął się spór o władzę 
i progTam polityczny. W czorajsi soju* 
sznicy zaczęli się oskarżać wzajemnie 
o zdradę haseł wyborczych Frontu
Ludowego.

Anarchiści i komuniści domagali 
się realizacji ich radykalnego program 
mu społecznego. Przywódcy socjali­
styczni, nie chcąc dopuścić do zdy­
stansowania politycznego, przez usta 
posła Largo Caballero propagują ha* 
sła skrajnie rewolucyjne, i są w ten 
sposób jakby narzędziem w rękach 
Propagandy komunistycznej, szalejącej 
obecnie w Hiszpanji. Program V II. 
Zgromadzenia Komintemu polegający 
na twonzeniu bloków z żywiołami le- 
wicowemi nawet burżuazyjnemi, tam 
gdzie chodzi o zwalczanie tak zwanej 
prawicy, wypełniony w formie Frontu 
Ludowego we Francji, zastosowany 
został także w Hiszpanji w postaci je* 
szcze bardziej drastycznej i bezpośre>d* 
niej.

Podczas gdy z jednej strony daje 
się obserwować gwałtowny wzrost 
nastrojów rewolucyjnych, z drugiej 
rząd premjera Azany, oparty o rady­
kalną większość w parlamencie, usiłu- 
i e przy pomocy najrozmaitszych posu* 
n>ęć ratować rozprzęgający się aparat 
administracyjny. Pierwszym Urokiem 
nowego rządu było restytucja reformy 
rolnej, uchwalonej przez Konstytuan­
tę, potwierdzenie ustawy o wywła* 
szczeniu bez odszkodowania wielkich 
mtyfundjów, parcelacja własności ziem 
skiej ponad 200 ha, zaso.sowan.ie arty* 
kulów konstytucji, wymierzonych 
Przeciw korporacjom religijnym, rea­
ktywowanie urzędników, usuniętych 
na skutek nieudalego przewrotu w 
1934 r. Wreszcie wydano rozporzą­
dzenie o wskrzeszeniu rad municypal* 
nych, rozwiązanych przez poprzednie 
rządy.

Ale elementy prawicowe bynajmniej 
nie zrezygnowały z akcji. Kiedy ziw.y- 
C1?zcy demonstrowali, członkowie or* 
Sanizacyj, tworzących Narodowy 
Front K ontrrew olucyjny (Fronte Na- 
oonal Contrreyolucionario) urządzili 
kontrdemonstracje. Jedna z nich odby 
a się podczas obejmowania na iratu* 

Szu rządów przez socjalistę prof. Ba- 
steiro. Kiedy tłum śpiewał „Między* 
narodówklę" i .wznosił okrzyki na 
j~-esć hiszpańskiej republiki sowiec- 

leJ. członkowie Frontu Kontrrewolu* 
^yjnego demonstrowali na rzecz naro* 
dowej Hiszpanji.

Baktern jest, iż masy robotników h i­
szpańskich, podniecane agitacją komu* 
nistyczną i hasłem „codziennie krok 
naprzód ‘ ( ca da cha un paso), przy­
tępiają (j0 a]<cjj bezpośredniej, której 
■ yra‘ cm jest podpalanie  kościoló 

symb0ló 
dzienne kn
Unii klas posiadających1 .

Na ulicach Madrytu i szciegu in- 
nyc miast hiszpańskich obok ofi* 
cja nych organów bezpiecęzeństwa za- 
c-ynają juz występować oddziały mis 
1C]1 komunistycznej. Co,raz głośniej 
roz rzmiewa na zgromadzeniach ro* 
lotniczych groźba pogłębienia wojny 

omowej. Mówi się, „jeśli rząd nie 
sperm nadziei proletarjatu, nie' pozo- 
n^n +e uiC ,‘,nneS°. jak  droga gwałtu".

yc stów do nieodpowiedzialnych 
wystąpień tylko jest jeden krok. Za- 

az ani>r Przez rząd używania wo*

dewonstracyj ludowych broni pal­
nej, wytrąci! chwilowo czynnikom 
administracyjnym możliwość likoido* 
wania zbrojnych wystąpień tłumów, 
znajdujących się pod wpływem l.iomi =• 
nistycznej agitacji, prowadzonej dzi­
siaj w Hiszpanji przez sztab specjal­
nych wysłanników komunistycznych 
ze słynnym Belą Kuhn‘em na czcie.

Rządów i premjera Azany jest coraz 
trudniej opanować naprężoną sytuację.

anarchi 
swe ręce 

niektórych okręgach, 
rtji socjalistycznej toczy się

Ko
stów cz'; 
wład.-y

zasadniczy spór faktyczny. O ficjal­
nym wykładnikiem taktyka partyjnej 
jest poseł Fargo Ga-balerro, który tak 
(cr.muluje stanowisko hiszpańskiego 
.uchu socjalistycznego:

„ R e w o lu c y jn y  socjalizm będzie
'•szcl 'ierni siłami dążył do władzy i

w
.w sarego porządku, co* 

wawe starcia z reprezentan*

C H R Y ST U S N A  G Ó R Z E  O L IW N E J

przekształcenia Hiszpanji w bezklaso* 
wą demokrację. Zniszczenie do tych* 
czasowej społecznej organizacji jest 
celem hiszpańskiego ruchu socjalisty­
cznego". Utworzenie federacji iberyj­
skich narodów łącznie z marokańskim 
proletarjatem przy zasadzie samosta* 
nowienia narodów jest dążeniem za­
równo socjalistów jak i komunistów. 
Anarchiści rówinież popierają to da* 
żenie.

Obecnie, kiedy odbywa się dezorga* 
nizacja aparatu państwowego, przepro 
wadzana rękami żywiołów radykal­
nych, czynniki prawicowe, widząc 
chaos w Hiszpanji, coraz bardziej klon 
solidują się i dążą do stworzenia siły, 
zdolnej do opanowania postępujące- 
gon aprężenia. Jak  dotąd, niema jed* 
nak w społeczeństwie hiszpańskiem 
człowieka, .posiadającego autorytet, 
któryby położył kres swawoli polity­
cznej w Hiszpanji, prowadząc swój 
kraj do równowagi na terenie wewnę* 
trznym i międzynarodowym.

Te same czynniki, które w Hiszpa* 
nji po niedawnych wyborach przeszły 
do energicznej bezpośredniej akcji a 
we Francji utworzyły Front Ludowy i 
w Polsce czyniły analogiczne zabiegi, 
które jednak nie wydały rezultatu. 
Stronnictwa ludowe i partje robotni­
cze odmówiły wspólnej akcji z k|omu- 
nistami. Wzmożona w ostatnich 
dniach samodzielna akcja komunisty* 
czna mogła być łatwo zlikwidowana 
zarządzeniami prewencyjnemi i głęb­
szych korzeni, nie trafiając na podatny 
grunt, nie zapuściła.

Palm y wileńskie
Jedną z osobliwości folklloru wileń* 

skiego jest wytwarzanie specjalnego 
gatunku „palm" na niedzielę palmo* 
wą. Wytwarzaniem zajmują się wyłą­
cznie kobiety wiejskie z okolic miasta 
i na przedmieściach, przyczem wyka­
zują one dużą inwencję artystyczną. 
W  tym celu już latem i jesionią po* 
przedniego roku zbierają specjalne tra 
wy mietlicy, nieśmiertelniki i inne ro* 
śliny i kwiaty. Część tych traw jest far 
bowana w specjalnych barwikach, czę* 
sto własnej produkcji, a następnie ob­
wiązywana w specjalny sposób naoko­
ło witki wierzbowej.

Palmy takie radują oko różnobariwt- 
nością, zwykle są jednak stonowane w 
doborze kolorów. Są one masami 
sprzedawane przed kościołami w dni 
niedzieli palmowej. Ludność wileńska 
jak  i przyjezdni z różnych stron Pol* 
ski i świata, chętnie nabywają te cie* 
kaw.e okazy sztuki ludowej.

W  roku obecnym, jall i w poprzed* 
niah, cały zapas palm wileńskich, k tó­
ry się znalazł na ulicy, został dosłow­
nie rozchwytany po cenach zresztą 
bardzo niskich, przeważnie po 10 do 
15 gr. za palmę, wyjątkow o piękne o- 
kazy do 20 gr., a seryjne po 15 gr. za 
parę.

J a j l r o  i r l e l l r i y n o e i i e *
- 1  : -  — - —  -rłoz-A ru rr^  m a ln w A *

Święta Wielkanocne, ja k  i Święta 
Bożego Narodzenia, bogate są w sta* 
rodawne obyczaje, w których motywy 
religji chrześcijańskiej splotły się z od 
wieczną tradycją, przechowaną przez 
lud od przedhistorycznych jeszcze cza­
sów.

W  wielkanocnej tradycji pierwsze 
miejsce zajmuje niewtąplijwie jajko.

Tradycja ta pochodzi ze W schodu 
i z jego głębokiej starożytności. W ed* 
lug wierzeń hinduskich stworzył Bóg 
najpierw wodę, która przybrała 
kształt jaja. W  jaju  tern, połyskująccm 
złotem i srebrem a podzielonem na 
czternaście sfer, przeleżał Brahma cały 
wiek ludzki. Wówczas dopiero roz* 
warlo się ja j! io wszechświata a ze zło­
tej jego połowy powstało siedm stref 
nieba a ze srebrnej siedm stref ziemi. 
Dotychczas istnieje na W schodzie zwy 
czaj rozdawania ja jek jako symbolu 
rodzącego się życia w dzień Nowego 
Roku.

W  Rzymie podawano jajko przy 
rozpoczęciu uczty. Stąd rzymskie przy­
słowie „ab ovo usque ad mala". Złym 
było prognostykiem, jeżeli ja jo  spadło 
i stłukło się. Również u dawnych Ger* 
rnanów ja jko było symbolem życia.

Pisanki albo kraszanki, to jaja, ma­
lowane na W ielkanoc. Obyczaj mało* 
wania je j jest bardzo stary, skoro spo* 
tykamy o nim wzmianki w dziełach sta 
rożytnych autorów jak  Owidjusza, j 
Plinjusza i Juwenala. Zwyczaj ten do 
Polski przeniknął prawdopodobnie 
wraz z chrystjanizmem. Biskup kra 
kowski i kronikarz, W incenty Kadlu* 
bek, w kronice siwej, pisanej w X II. 
wieku, mówi: „Polacy z dawien daw­
na byli zawistni i niestali, bawili się z 
panami swymi jak z malowanemi jaj* 
kjami (pictis ovis)‘‘. W zmianka ta do* 
wodzi, że ziwyczaj ten już w X II. stule­
ciu byt u nas rozpowszechniony.

Król francuski, Ludwik X V , przed 
W ielkanocą, miał zawsze w swoim ga*

binecie piramidę złoconych, malowa­
nych lub pokrytych rysunkami ja j, 
które rozdzielał pomiędzy swych dwo 
rzan po wielkiej Mszy wielkanocnej. 
Nawet wielcy malarze, jak Boucher, 
zdobili ja ja  malowidłami lub rysunka* 
mi, przedstawiającemi pejsaże, scenki 
rodzajowe a nawet epizody ihistorycz* 
ne. Kilka egzemplarzy tych swego ro­
dzaju dzieł sztuki zachowało się do 
dzisiaj.

Zwyczaj ten przetrwał do dziś, tył* 
ko, że zajmują się nim przeważnie 
dziewczęta. Ja jko  rysuje się najpierw 
rozpuszczonym woskiem, abv farba 
miejsc powoskowanych nie pokryła a 
następnie barwi. Rysowanie to nazywa 
się pisaniem i stąd nazwa pisanki.

W  wielu okolicach Polski wryrabia- 
ją niezwykle piękne pisanki. W  na* 
szych stronach za najpiękniejsze ucho* 
dzą pisanki huculskie, utrzymane za­
zwyczaj w kilku kolorach i posiadają* 
ce bardzo oryginalne, przeważnie geo-
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Obrzędy i zwyczaje ludowe.
Zachowała tradycja po dzień dzisiej* 

szy — zwłaszcza u ludu — całe mnó* 
stwo obrzędów i zwyczajów wielce cie* 
kawych, starych, charakterystycznych.

Trudno o nich nie wspomnieć.
Zdobyła sobie sławę w całej Polsce 

krakowska „Rękawka".
W  nierwszy dzień po W ielkanocy 

mianowicie wyruszają mieszkańcy Kra 
kowa na wzgórze zwane „Krzemionki", 
aby tam wziąć udział w oryginalnej u* 
roczystości. Uczestnicy zabawy przyno 
sza z sobą zapasy jabłek, orzechów, 
ciastek i ja j gotowranych, aby niemi ob­
rzucić zgromadzonych u stóp wzgórza 
ubogich. W rzaski i śmiechy towarzy* 
sza tej ceremonji. Przychodzi często 
do scen zabawnych, zwłaszcza, gdy 
wjpóizawodnicy zaczną się okładać p:e* 
ściami, walcząc o zdobycie jak najwie* 
kszej ilości smakołyków'.

Obchód „Rękawki" związany jest z 
pamięcią założyciela podwawelskiego 
grodu — Krakusa. Jak mówi legenda, 
przy sypaniu istniejącej na tern wzgó* 
rru do dzisiejszego dnia mogiły Kra* 
kusa (o charakterze wielkiego kopca"), 
wdzięczni Krakowianie ziemię przyno* 
sili w rękawach. Stąd też powstała na* 
zwa „Rękawka".

Trudno natomiast wyjaśnić zwyczaj 
czczenia pamięci Krakusa przez rzuca* 
nic z góry jaj gotowanych, co stanowi 
główmy charakter uroczystości „Rękaw 
ki". W edług badaczy tłuczenie i jodze* 
nie jaj na grobach było znane u wszy* 
stkich prawie ludów Europy jako je ­
den z obrzędów ku czci zmarłych. — 
Zwyczaj naszej „Rękawki" przypomina 
podobny zwyczaj w Czechach, gdzie 
lud gromadzi się w drugie święto W iel 
kanocy na górze Morani w tym samym 
co u nas celu.

D(*io ciekawych momentów posiada 
Wielkanoc nad nolskiem morzem.

Najwięcej zwyczajów ludowych na 
Pomorzu przywiązanych jest do pierw­
szego dnia wielkanocnego. Rozpoczyna 
ją  się one już z chwilą wschodu słoń* 
ca. W  powiecie kartuskim np. mówi 
lud kaszubski, że „gdy słońce wscho* 
dzi w tym dniu, to baranek w niem 
skacze trzy razy, a niewinna i dobra 
dziewczyna widzi, jak samo słońce pod 
skakuie trzykrotnie. Wierzenia te za* 
chowane są zwłaszcza w powiecie mor* 
skim.

Noc i poranek wielkanocny, to na 
Pomorzu wogóle chwila pełna tajemnic 
i czarów', z których korzysta człowiek, 
aby ie zakląć dla swego szczęścia i zdro 
wda. W  niektórych wioskach ludność 
udaje się do strumieni i kąpie się w lo* 
dowatej wodzie z wiarą w jej uzdra* 
wiającą moc. W oda zaczerpnięta ze 
strumyków broni przed chorobami i le* 
czy choroby oczu. W  powiecie kościer* 
skim istnieje wierzenie, że gdy dziew* 
czyna zaczerpnie wody ze strumienia 
zaraz po północy, wyjdzie wcześnie za* 
mąż.

W  okolicach Torunia zachował się 
podobny zwyczaj, według którego wo­
dę ze studni czerpią już o godz. 10-tej 
wieczorem i jako uzdrawiającą dają pić 
choremu. W  magiczną właściwość „wo*

metryczne motywry, choć napotyka się 
też motywy roślinne i zwierzęce, wy* 
konane często z takim talentem, o jaki 
trudno nieraz podejrzywać spraedwane 
dłonie Hucułów. Styl ornamentu pisa* 
nek oparty jest na dawnych tradycjach 
a rozwinąć się musiał w jakimś wyso­
ce arystycznym ośrodku. Często uży* 
wanym motywem są listki dębu. Ze 
zwierzęcych motywów napotykamy 
częso kurę lub koguta a ulubionym 
motywem jest też Woń. Bardzo często 
piszą pisanki także kurze, gęsie i wro­
nie łapki, motylki, pająki itp.

W  niektórych krajach a zwłaszcza w 
Niemczech i we Francji, ja jku  wielka* 
kanocnemu towarzyszy zajączek lub 
królik. I ten zwyczaj stanowi pozosta* 
łość podań i wierzeń dawnych Fran­
ków i Germanów, królik bowiem jako 
najpłodniejszy ze znanych wówczas 
zwierząt, stał w ścisłym związku z sym 
bólem odradzającego się życia.

I. L.

dy wielkanocnej" wierzą wogóle na ca* 
łem Pomorzu. W oda jest też przecież 
głównym elementem dyngusu, który na j 
Pomorzu spotyka się w tej samej po 
staci, jaką znamy w całej Polsce. Cie* 
kawszy jednak od dyngusu jest zwy* 
czaj smagania się gałązkami, przyczem 
śpiewa się różne piosenki.

Ciekawy zwyczaj wielkanocny zacho 
wał się u rybaków. W  pierwsze święto 
rano muszą oni związać sieci, chociaż* 
by tylko kilka oczek, gdyż takie sieci 
zapewniają dobry połów. W  Jastarni 
członkowie maszoperji, czyli załogi, 
trudniący się połowem łososi, dzielą 
się pieniądzmi za łososie i piją wócłkę 
i piwo, zamówione przez maszoperję. 
Święconka na Pomorzu składa się z 
pieczywa, kiełbasy, masła, sera i róż* 
nych ryb. W  Jastarni np. spożywają 
także mięso z wron, a kości po świeco* 
nem jako przynoszące urodzaj, zako* 
pują w polu.

Z drugim dniem świąt Wielkanoc* 
nych wiąże się stary zwyczaj, znany w 
całej Polsce, wzajemnego oblewania się 
wodą. Tak zwany lany poniedziałek 
różnie się nazywa: śmigus, śmigust,
śmigurst, dyngus albo śmigusridyngus. 
Początek tego zwyczaju sięga w czasy 
bardzo odległe; spotykamy go zaró­
wno w Azji, jak  i nad W isłą.

W  niektórych dzielnicach Polski, w 
zwyczaju śmigusowym przechowały sic 
jeszcze wyraźnie ślady pierwotnego oh* 
mywania. Tak jest w Wielkopolsce. Pa* 
robek wychodzi na dach karczmy i trzy 
mając miednicę w ręku, pobrzękuje w 
nią, wywołując równocześnie te dziew* 
czyny, które nazajutrz będą oblewane. 
Zapowiada przytem, ile to trzeba bę* 
dzie fur piasku potrzebnego do szoro* 
Wania, ile perzu na wiechcie, ile grac 
do zeskrobania brudu, ile kubłów wo* 
dy i mydła.

Powszechnie znany jest zwyczaj na 
wsi w całej niemal Polsce, że w „lany 
poniedziałek" parobcy łapią dziewczy* 
ny, ciągnąc je pod studnie, gdzie spra* 
wiają im rzetelny śmigus. Tak samo i 
dziewczyny, zmówiwszy się, napadają 
Ba parobków.

Nazwy śmigus i dyngus — to zapo* 
życzenia niemieckie. Dyngus oznacza 
polewkę wodnistą, wreszcie chlust wo* 
dy na kogoś wylany. Dyngusem nazy­
wano także owsiankę (zupę owsianą 
postną), której resztki wylewano z garn 
ków w wielkim poście na Wielkanoc. 
Dyngus i śmigus, to także i podarunek, 
darowany małym chłopcom, którzy w 
drugi dzień W ielkiejnocy chodzą po 
dyngusie, śpiewając piosenki dynguso­
we z powinszowaniem świąt i prosząc

o poczęstunek. Podarunek ten stał się 
z czasem zwyczajem dość powszech* 
nym, a bywały nim zazwyczaj kwiaty. 
Jak powiada Jakób Haur:

„damom po kolędzie, po śmiguście, 
różą kawaler przysłużyć się może".

Z W ielkanocą łączy się też gaik, ob* 
chód ludu polskiego, witający wiosnę, 
czyli nowe lato. Zwyczaj ten znany 
jest pod nazwami: gaj, gaik, maj, maik, 
nowe lato, nowe latko, turzyce, na Po* 
lesiu — kust, ria Ukrainie — haiwki, 
u Białorusinów — zielone wino, na 
Podlasiu — „chodzenie z królewną".

Obchód polega na tem, że dziewczę* 
ta, albo chłopcy otaczają zieloną gałąź 
sosnową, lub całą choinkę we wstjiżki, 
kwiaty, świecidła, dzwonki, czasem przy 

j wiązują na wierzchu lalkę, mającą o* 
, znaczać królowe wiosny i obnoszą po 
| wsiach i dworach, śpiewając i winszu* 
J jąc „nowego latka".

W  niektórych okolicach obnoszono 
dokoła granic wsi strojnie przybraną, 

■ niedorosłą dziewczynę, jako „królew* 
! nę“. Mawiają też: „Marzena — bogini 
1 zimy ze wsi, a lateczko do wsi".

Tak wita wiosnę i powrót natury do 
bujnego życia piękna tradycja slowiań* 
ska.

Nasza
Już niedługo, bo w połowie kwie* 

tnia, przybędzie polskiej flocie handlo* 
wej nowa jednostka morska M/S „Ba* 
tory", bliźniaczy statek kursującego o* 
becnie na trasie Linji Amerykańskiej 
M/S „Piłsudski". W  ten sposób tonnaż 
floty polskiej wzrasta o nowe 14.400 
tonn. Motorowiec „Batory", podobnie 
jak „Piłsudski", będzie wyrazem osta­
tnich zdobyczy techniki w budowni* 
ctwie morskiem. Jest to statek dwuko* 
minowy, poruszany dwiema śrubami o 
blisko pięciometrowej średnicy i dwo* 
ma motorami morskiemi Diesla o łą* 
cznej mocy 12.500 koni mechanicz* 
nych. Motory ma dziewięciocylindro* 
we, ważą razem około 850 tonn, są to 
więc jedne z największych motorów, 
jakie były dotychczas ustawiane na 
statkach. Długość M/S „Batory", po* 
dobnie jak M 'S „IMsudski", wynosi 
160,5 m., szerokość największa 21,5 m. 
Statek jest siedmiopokladowy, posiada 
podwójne dno i 9 grodzi wodoszczel* 
nych. Zabierać będzie 370 pasażerów 
klasy turystycznej i 400 pasażerów kia* 
sy trzeciej. Podobnie iak na statku 
„Piłsudski", specjalna starannością oto 
czono urządzenie wnętrz M/S „Bato* 
ty". Od strony zewnętrznej dziób sta* 
tku upiększa herb rodziny Batorych. 
Patronką nowego motorowca jest M a­
tka Boska Częstochowska — ryngraf 
z Jej wizerunkiem, dar matki chrzest* 
nej statku — zawieszony jest w hali 
maszyn. W  hallu pokładu spacerowe* 
go umieszczono portret naturalnej wiel 
kości, wyobrażający króla Stefana Ba* 
torego, pędzla Cz. Wdowiszewskiego. 
W  czytelni na ścianie wisieć będzie ko* 
pja słynnego obrazu Matejki „Batory 
pod Pskowem", wykonana przez Jana 
Zamojskiego. Spośród artystów, zatru*

! dnionych przy urządzaniu wnętrz sta* 
tku, wymienić należy: prof. W . Jastrzę 
bowskiego, prof. Lecha Niemojewskie* 
go, St. Rzeckiego, S. i B. Brukalskich, 
B. Cybisa, Zofję Stryjeńską, Fr. Stryn 
kiewicza, Ant. Kenara, J. Kubickiego, 
prof. Z. Kamińskiego, J, Umińską, H. 
Jaworskiego, J. Hładko, W . Borow* 
skiego, Z. Kamińska, L. Pękalskiego i 
innych

Święto inauguracji nowego motorow* 
ca zbiegło się z inauguracją sezonu Ie* 
tnich wycieczek. Dnia 21 kwietnia 
M S „Batory" wyruszy w podróż z 
Triestu do Gdyni, gdzie przybędzie 11 
maja. Dnia 18 maja M/S „Batory" wy 
ruszy w swój rejs inauguracyjny do St; 
Zjednoczonych A. P. i Kanady. Na 
tym szlaku Gdynia — Kopenhaga — 
Halifax — Nowy Jork pełnić będzie 
służbę regularną naprzemian z M/S 
„Piłsudski". W  przerwach pomiędzy 
rejsami M/S „Batory" w okresie letnim 
odbędzie szereg wycieczek turystycz* 
nych z Gdyni do portów europejskich.

Z A Ł O G A  M/S „B A T O R Y ", 
j Skład personalny załogi nie jest by- 
| najmniej rzeczą obojętną ani dla sławy 
j statku, ani dla jego przyszłości, ani, 
; przechodząc do kategoryj handlowych 
| — dla jego eksploatacji. Załoga nie* 

tylko tworzy indywidualność statku, 
nietylko jest jego prawdziwą duszą, 
sercem i mózgiem, ale stanowi pewną 
określoną całość, organicznie związaną 
ze statkiem, połączoną więzami współ* 
nych przeżyć, wspólnych wysiłków i 
jakże często — światopoglądu. Tonu 
załodze nadaje kapitan. Jeśli jest to 
indywidualność odrębna, potrafi na 
podwładnych swych wycisnąć piętno 
tak głębokie, że pozostanie ono przez

Ćwierć miljona złotych
na urlopy dla inteligencji pracującej.

Przy czynnej pomocy Funduszu Pra< 
cy, Zakładu Ubezpieczeń Społecznych
i Instytutu Oświaty Pracowniczej, zo* 
stała powołana do życia placówka spo* 
łeczna pod nazwą „Detur". Zadaniem 
tej placówki jest ułatwienie każdemu 
pracującemu racjonalne i możliwie naj 
mniej kosztowne spędzenie wywczasów 
letnich.

W  tym celu został zebrany ogromny 
materjał informacyjny o dworach zie* 
miańskich w Polsce, który będzie ol* 
brzymiem ułatwieniem dla poszukują*

cych odpowiedniego miejsca na wypo* 
czynek letni,

„Detur" ułatwia pracownikom wy* 
jazd również i pod względem finanso* 
wym. Ci, którzy korzystają z fachowej 
pomocy tej instytucji mogą ubiegać się 
także o kredyt w tej instytucji, prze* 
znaczony na spędzenie urlopu. Zależ­
nie od kosztów urlopu i wysokości u* 
posażenia danego pracownika, 5/6 kosz 
tów jest rozłożone na sześciomiesięczrie 
spłaty. Na akcję tę przeznaczona zosta 
la w roku bieżącym suma ponad dwa 
miljony złotych.

■ całe życie i odcinać się będzie wyraź*
| nie w sposobie pracy, w stosunku do 

niej, w przywiązaniu do statku, w trak 
towaniu pasażera itp. Takim ’ kapita* 
nem, jest popularny w Polsce kapitan 
M/S „Batory" — Eustazy Borkowski. 
„Stary wilk morski" — od przeszło 35 
lat pływa po morzach świata, zdoby* 
wając niebylejakie doświadczenie w 

1 kierowaniu statkiem. Poza zaletami czy 
| sto fachowemi, kapitan Borkowski, pra 
j wie poliglota, bo władający 11 języka* 

mi, cieszy się zasłużoną sympatją za* 
równo załogi, jak pasażerów. Odzna* 
czony Krzyżem Zasługi za wyratowa* 
nie niemieckiego parowca ,Horst W es* 
sel", kapitan Borkowski posiada poza* 
tem szereg różnych odznaczeń, zdoby­
tych w czasie swej wytrwałej służby na 
morzu. Tuż obok kapitana Borkow* 
skiego wymienić trzeba zastępców jego 
i pomocników: Bomba Franciszek, star 

j szy mechanik ma już za sobą 28 lat 
I pracy zawodowej i do służby na statku 

przeszedł ze stanowiska szefa Służby 
Technicznej Komendy Portu W ojsko* 
wego Gdynia. Dwaj młodzi oficerowie 
— Meissner Tadeusz, zdolny pisarz, 
który odbył podróż dookoła świata na 
„Darze Pomorza" i Zelwerowicz Stani 
sław, syn znanego aktora, odznaczony 
Krzyżem Zasługi za ratowanie statku 
„Horst W essel". Intendentem M/S 
„Batory" został B. Korcyn*Żukowski, 
który ukończył szkołę morską w Pe* 
tersburgu i w swych licznych podró* 
żach na różnych statkach objechał do* 
słownie cały świat. Spośród „szara* 
ków" załogi, których wartości osobiste 
nie pozostają bez wpływu na spraw* 
ność działania aparatu okrętowego, 
warto wspomnieć o sterniku Budziszu, 
rybaku kaszubskim od wielu pokoleń, 
który nie chce opuścić koła sterowego 
i pozostaje na tem ważnem stanowisku 
na statkach Linji od wielu lat i wre* 
szcie o osobie niewidocznej dla pasa* 
żera, a tak bardzo ważnej, jaką jest ku 
charz na statku. Mecler Stanisław, któ 
rego uczestnicy wycieczek morskich pa 
miętają z podróży na „Kościuszko", 
nic nie mówi o swojej przeszłości i kwa 
Iifikacjach: oceni je każdy, kto, jadąc 
na M/S „Batory", spożyje smacznie 
ugotowany i doskonale przyprawiony 
posiłek.

PO PIER A JM Y C E L E  I Z A D A N IA  

T O W A R Z Y ST W A  SZKO ŁY L U ­

D O W EJ.
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Tow . śpiewackie „Echo-Macierz“ .
Przed jubileuszem 50-lecia.

Tow. śpiewackie Echo-Macierz we 
Lwowie obchodzi w dniach Zielonych 
Świąt 50-lecie swego istnienia. Pięć­
dziesiąt lat pracy dla pielęgnowania 
pieśni polskiej, półwiekowe starania, 
by pieśń polską podać w najszlachet* 
niejszej formie szerokim sferom słucha 

koncertów własnych, 11 kon= 
Kursów na pieśni chóralne, 2000 człon* 

w — oto dorobek, którym poszczy-kó
c’ć się może Echo-Macierz. Największą 
zasługą jubilata, która zlotemi głoska- 

zapisana będzie kiedyś w historji J 
ję z y k i polskiej — to obudzenie zami* | 
łowania do pieśni polskiej.

Ktoby przypuszczał, zwłaszcza z nas t 
1>vla}opclan — gdzie stosunkowo cie* | 
szyliśmy się największą swobodą, że I 
50 lat temu na koncertach czy popi* i 
sach istniejących chórów — nie słyszą* | 
n° wcale pieśni polskliej. Panował | 
Wszechwładnie Regensburgcra „Lieder- j 
kranz". i

Młodsi członkowie „Lutni" czy j 
Tow. Muzycznego domagali się wpra- j 
wazie uwzględniania polskich kompo* | 
zytorós-c, glosy ich jednak rozbijały 1 
się o upór „starych". |

Budzący się wówczas ruch patrjoty* j 
czny wśród młodzieży akdcmickicj. i 
nie pozostał bez w-plywu na młodych j 
śpiewaków. 1 oto w r. 1SS6 Marjari 
Pentan zwerbował 5 członków Lutni 
i 7 Tow. muzycznego i założył „dwu* 
naskę" dla pielęgnowania wyłącznie 
pieśni polskiej. Członkowie jej nie o- 
puszczają. szeregów wspomnianych i 
chórów, biorą nadal udział w próbach 
i koncertach a równocześnie przygoto- ! 
wują pieśni polskie na obchody naro- ; 
dowe i wieczorkli patrjotyczne. „Pic* ' 
śnią do serca, sercem do Ojczyzny", I 
oto hasło twórców „Echa", którą to : 
nazwę przyjmują w kilka miesięcy po I 
założeniu. Obok Pentany stanęli Józef 
Apfel, Jan Borkowski, Józef Hudec, i 
Tadeusz jabłoński, Jan Mazurkiewicz, i 
Stefan Mukaczyński, Józef Slawiczek, ; 
Mieczysław Sołtys, Ludwik Timoftie* ■ 
wicz, Ignacy W itoszyński i Tadeusz ! 
Wrześniowski. Z założycieli pozostali 
Przy życiu Apfel, Fontana i Wrześnio* I
wsl.i, ’ i

M pierwszym statucie „Echa ‘ zawe­
towano, że tow. nic będzie urządzało 
koncertów na własny dochód, ale na 
cele dobroczynne i będzie brało udział 
w obchodach narodowych.

Co za entuzjazm ogarnął słucha­
czy, jak pisali ówcześni sprawozdaw­
cy, gdy dwunastka „Echa" zaśpiewała 
,Jeszcze nie zginęła" lub „Cześć poi* 
skiej ziemi".

Popularność „Echa" rośnie. Kolo 
dwunastki gromadzą się inni śpiewacy. 
■■Echo" staje się p o tężn y m  chórem i z 
Pieśnią polską objeżdża Polskę całą a 
nawet państwa zagraniczne. Po stwo* 
tzeniu T. S. L. „Echo" urządza w zdro 
Jowiskach i letniskach koncerty na do* 
chód tego towarzystwa.

Chcąc zachęcić kompozytorów pol­
skich do komponowania pieśni chóral 
Pych „Echo" kosztem pierwszej otrzy­
manej subwencji — rozpisuje konkurs

na pieśni a dorobkiem następnych kon 
kursów 591 pieśni polskich.

Nie było rocznic narodowych, nie 
było obchodów, nie było święta naro­
dowego, na których „Echo" nie wystę 
powałoby z pieśnią.

Dyrygentami „Echa" byłi kolejno: 
Sołtys, Czerwiński, Domiszewski, Or* 
łowski, Gal!, Rangi, Zuna, Polzinettl, 
fIaraszewskti a obecnie Kołaczkowski.

Nie dziw, że pod takiemi kierowm*

kami „Echo" zdobywa pierwszą palmę 
na konkursie chórów i dzierży ją  po 
dziś dzień.

Obchód jubileuszowy „EchaaMacie- 
rzy“ budzi wielkie zainteresowanie w 
calem społeczeństwie, które pragnie 
złożyć hołd Jubilatowi za jego trud i 
pracę, za jego umiłowanie pieśni pol­
skiej i wszczepienie tego umiłowania 
w młode pokolenia. Za serce chce spo­
łeczeństwu sercem płacić. Sz.

1  dziesięciotysięcznej osady

czeństwa i wyskoczy z gondoli na spa*
dochronie, który będzie miał przycze* 
piony do ramion. W  ten sposób dr. Til* 
gekamp pobije rekord wysokości sko* 
ku ze spadochronem, gdy jednocześnie 
prof. Piccard starać się będzie pobić re* 
kord wysokości lotu, docierając do 
30.000 m.

Prof. Piccard oświadcza również, że 
istnieje projekt drugiej wyprawy stra* 
tosferycznej, mianowicie wyprawy poi* 
skiej. Do tego lotu użyty będzie ten 
sam balon, na jakim poleci prof. Pic* 
card, jedynie gondola będzie znacznie 
mniejsza i miejsce w niej zajmie jeden 
tylko polski pilot, którego zadaniem 
będzie wznieść się na wysokość 32 ty* 
sięcy metrów.

shitysioaae miasto.
Opinja europejska mało zwraca uwa 

gi na wspaniały rozwój kolonji afry­
kańskich, znajdujących się pod zarzą* 
dem państw europejskich. Rozwój ten 
w ostatnich dziesięcioleciach zazna*
czyi się szczególnie w krajach Afryki 
północnej i północno-wschodniej. Z 
pośród licznych kolonij na uwagę za­
sługuje wioska Erytrea, która w zwią* 
zrju z wojną włosko-abisyńską rozwi* 
ja się w tempie prawdziwie amerykań* 
skiem.

Szczególnie charakterystycznym jest 
rozwój stolicy Erytrei, Asmary, która 
jeszcze w początkach ubiegłego wieku 
była osadą, liczącą zaledwie 9 tysięcy 
ludzi, a która dziś liczy ponad 100.000.

Rozrost miasta rozpoczął się od 1906 
roku po przeniesieniu stolicy kolonji 
Massaua do Asmary. Tempo rozro­
stu było jednak bardzo powolne. Je­
szcze w 1923 r. ludność stolicy nie 
przekraczała 13.500 osób. Dopiero w 
ostatnich latach a szczególnie w ostat* 
nich miesiącach już po rozpoczęciu 
wojny włosko*abisyńskiej, ludność

miasta wzrasta w tempie atnerykań- 
Ikjiem. Na 100.000 mieszkańców lud* 
ność tubylcza stanowi połowę, drugą 
połowę stanowią biali, z czego 35.000 
stale osiadłych, reszta zaś przy­
jezdnych.

Cyfrą 100.000 nie objęto załóg woj- 
skpwych rozlokowanych w mieście i 
(Jkolicy. Z wojskiem ludność Asmary 
wynosi około 150.000. W ładze włoskie 
opracowały szeroko zakrojony plan 
rozbudowy miasta, w którym przewi* 
dziano wspaniałe parki, ogrody, prze* 
e.ti-onne place itd. Pierwszym etapem 
realizacji tego planu było zapewnienie 
mieszkańcom dostatecznej ilości zdro­
wej wody, — problem który w Afryce 
nie należy do łatwych. W  związku z 
ostatnim rozwojem sytuacji na fron* 
tach abisyńsklicli, znaczenie Asmary 
jako głównego punktu handlowego 
na drodze z Afryki ku morzu Czerwo 
nemu i stąd do krajów Lewantu i Eu­
ropy wzrasta, co nie pozostanie bez 
wpływu na dalszy rozwój miasta.

Prof. Piccard chce zdobyć
wysokość 30.000 m.

Prof. Piccard złożył prasie belgij* 
skicj oświadczenie w sprawie projekto* 
wanego przez siebie lotu do strato* 
sfery.

Prof. Piccard, jak się okazuje, nie za­
mierza w roku bieżącym startować do 
stratosfery. Brak iest bowiem pienię* 
dzy potrzebnych na zakup balonu, a fi* 
nansista, który rnial ten lot subwencjo* 
nować, zawiódł.

Słynny uczony nie zrezygnował je* 
dnak z lotu, przesuwając tylko jego 
termin na rok 1937. Balon zamówiony

i ma być w każdym razie w warsztatach 
polskich w Legjonowie i kosztować bę* 
dzie tylko 200.000 zł., dzięki niezwvkłe 
mu poświęceniu ze strony polskich za* 
kładów, które żąda.ią tylko cenę wla* 
snych kosztów. Polska wyrabia dziś 
najlepsze balony na świecie i dlatego 
profesor nie skieruje zamówienia do 
żadnej innej fabryki.

Do stratosefry mają lecieć trzy oso* 
by, mianowicie: prof. Piccard, dr. Ti* 
gelkamp oraz prawdopodobnie inż. 
Hauss, Polak, z którym prof. Piccard 
pracuje wspólnie na uniwersytecie.

W  czasie lotu Tigelkamp ma doko* 
nać skoku ze stratosfery, mianowicie 
do głównego balonu doczepiona będzie 
u dołu maleńka gondolka, w której 
zajmie miejsce Tilgekamp, będzie to 
jakby dodatkowy balast. Na wysokości 
28 000 m. automatycznie będzie prze* 
cięty, kabel łączący gondolę Tilgekani- 
pa z balonem. Pilot poleci w próżnie, 
starając się przy pomocy spadochronu 
lądować. Z błyskawiczną szybkością 
będzie spadał w stratosferze i kiedy do* 
leci na wysokość 10.000 m., to postara 
się rozwinąć automatyczny spadochron, 
w który zaopatrzona będzie gondola. 
Jeśli na wysokości 5.000 m. stwierdzi, 
że spada dalej, to otworzy klapę bezDie*

Pierw sze św ięto W ielkiejnocy 
dniem oświadczyn u rybaków  

helskich.
Młódź rybacka półwyspu Helskiego 

zachowuje od wieklów oryginalny oby 
czaj, a mianowicie kawalerowie po re* 
r.urekcji, którzy w czasie długiego po­
stu upatrzyli sobie narzeczone, udają 
się do rodziców' swych wybranek, za­
raz po uroczystościach kościelnych, 
aby się oświadczyć. Do tego wielkiego 
kroku w swem życiu zabiera dla doda* 
ińa Sobie animuszu miody rybak butel* 
kę wina, zaś popołudniu ofiarowuje 
rodzicom panny młodej, o ile życzli* 
wic został przyjęty „bajersz" (po ka- 
szubsku — piwo) i wódkę. Uczta 
wówczas trwa do północy.

W oda z  p ow ietrza.
Ostatni numer tygodnika naukowe* 

go „Die Umschau" zamieszcza artykuł 
o uzyskaniu wody z powietrza, a więc 
o kjwestji ważnej dla terenów ubogich 
w w'odę. Chodzi tutaj o system skra* 
piania wilgoci powietrznej w płynną 
wodę. Trzy sposoby wypracowano w 
ostatnich czasach, ale praktycznie nie 
zostały one jeszcze wypróbowane. 
Pierwszy wynalazek — francuski — 
dotyczy t. zw. „studzien powietrz­
nych", budowli, po której ścianach 
podczas chłodów nocnych skraplać się 
ma i spływać wilgoć powietrzna. Dni* 
gi system — niemieckiego wynalazcy 
— opiera się na wsiąkaniu wilgoci po­
wietrznej, w szczególności nocą i we 
mgle porannej, w odpowiednie mate- 
rjały, w tym wypadku trociny. Trzeci 
sposób, również niemiecki, używa do 
uzyskania wilgoci środków chemicz* 
nych.

Stan obecny szkolnictwa 
polskiego w  Gdańsku.

Jak  wynika ze sprawozdania roczne* 
go Macierzy Szkolnej w Gdańsku, mi* 
mo, że liczba uczących się w szkołach 
senackich i w szkołach Macierzy Szkol 
nej z polskim językiem nauczania wzro 
sła z 3.520 na 3.787, nie otwarto jednak 
ani jednej nowej szkoły polskiej spowo 
du nieprzychylnego stanowiska oficjał* 
nych czynników gdańskich.

Dramaty historyczne
Juljusza P e try ’ego.

&yła to wiosna roku 1930. W  gma* 
-hu przy pl Gołuchowskich wygasa
właśn teatralny regime Czarnowskie*
g°. W  powietrzu niosły się już słuchy
o nowym teatrze Schillera i jego zcsdo* 
łu. Od
wano.

starego niczego już nie oczeki*

1 nagle na scenie Teatru Wielkiego 
Pojawiła się sztuka nieprzeciętna i cie* 
kawa. Były to „Lwie serca". Napisał to 
historycznie „widowisko heroi * kome* 
djowe" lwowski literat, Juljusz Stefan 
Petry, podówczas już świeżo mianowa* 
ny dyrektorem młodej lwowskiej roz* 
głośni radjowej. Wystawienie „Lwich 
serc" stało w jakimś zapóźnionym 
związku z konkursem dramatycznym 
miasta Lwowa, nie na tem jednak po­
legała jego atrakcyjność. Biła ona z 
samego widowiska. Reżyserowie szkoły 
Schillera mogliby z tej bohaterskiej

kroniki Lwowa z czasów Chmielnickie* 
go zrobić arcydzieło sceniczne. W  in* 
scenizacji teatru Czarnowskiego miało 
ono również swój silny i zdecydowanie ! 
świeży, oryginalny wyraz.

Widowisko „Lwie serca" jest krotii* 
ką sceniczną. Konstrukcja jego we* 
wnętrzr.a polega na stopniowaniu skali 
wzruszeń, osiągającej swój punkt 
szczytowy w rozmowie kozackiego het* 
mana Wyhowskiego z polskim genera* 
łem Arciszewskim. Przytem romantycz* 
ny motyw miłości rycerskiej, przytem 
świetnie brzmiąca nuta lwowskiego 
folkloru, oparta na motywie piosenki: 
„Pode Lwowem łączka..." — to 
wszystko uczyniło z sztuki Petry‘ego 
literackie i sceniczne zjawisko orygi* 
nalne i pełne uroku.

Przypomina się to wszystko teraz, 
gdy na półkach księgarskich ukazał

się drugi dramat Petry‘ego: „Mocarze" 
(Lwów 1936, 8*o, str. 86, okładka Ja* 
niny Przybylskiej). Końcowa adnotacja 
objaśnia: „Rzecz pomyślana w r. 1913. 
Napisana w lutym r. 1926.“. Tłumaczy 
ona wiele, przedewszystkiem dystans 
czasowy w traktowaniu tematu. Tema­
tem zaś jest udział Kazimierza Mach* 
nickiego, skądinąd znanego „króla 
zamczyska", w ruchu wyzwoleńczym 
Polaków galicyjskich w latach 1846 i 
1848. Osią dramatu jest starcie przed* 
stawiciela sił duchowych narodu Mach* 
nickiego z reprezentantem materjalnej 
siły rządzącej, komisarzem austrjackim 
Wernerem. Akcja rozpada się na pięć 
aktów. Pierwszy: „Wyzwanie" zesta*
wia obu bohaterów ze sobą, zapowiada 
ich walkę. Akt drugi: „Król min" i
trzeci: „Gromada" każą zwyciężyć
Machnickiemu poto, by w akcie czwar* 
tym („Mandatarjusz szatana") górę 
wzięła ziemska, choć wcale nie przy* 
ziemna, racja W ernera A kt V .: „Try* 
umf legendy" przyznaje rację Machni* 
ckiemu, choć każe mu ją  przypłacić 
śmiercią. Ostatnie słowo dramatu na*

leży do W ernera, który — pochylony 
nad ciałem zmarłego — mówi: „Nie 
chylę czoła przed tobą — wszakże cię 
pokonałem. Leżysz martwy u mych 
stóp. Ale uchylam czoła przed myślą, 
która zakwitła życiem..."

Rzeczą dramatu jest rozkwitnąć na 
scenie. Nie wiadomo, jaką wagę sce* 
niczną mają „Mocarze" dramat o du­
żej literackości wyrazu, ponadto pozo* 
stałaby do rozwiązania zagadka posta* 
ci półrealnych (Diana w akcie II.).

Sens dramatu Petry‘ego leży w dra* 
matycznej rozgrywce o istotę siły. 
Gdyby rzecz stworzona była w osta* 
tnich latach, a nie 10 względnie 23 la* 
ta temu, tok sprawy byłby może inny. 
Ostatnie dziesięciolecie dostarczyło ty* 
le materjału do psychologji siły. A  że 
autorowi o tę przedewszystkiem sprawę 
chodziło, świadczy motto*dedykacja: 
„Sile, co kwitnie dobrocią, ale umie być 
nieubłagana w godzinie konieczno* 
ści. — Jak  w dniu dzisiejszym rozwią* 
zać*by trzeba sprawę „siły nieubła­
ganej" — oto zagadnienie.

B. W . LEW ICKI.
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Frontem  do spółdzielczości.
Jak  już donosiliśmy, uroczyste ob* 

chody dnia spółdzielczości zostaną zor 
ganizowane w całej Polsce w dniu 7*go 
czerwca roku bieżącego, pod hasłem 
„Frontem do Spółdzielczości".

Związek rewizyjny Spółdzielni W oj* 
skowych przygotowuje obchody dnia 
spółdzielczości we własnym zakreśl*. 
Obchody takie odbędą się we wszyst* 
kich formacjach wojskowych. Dla ioł* 
nierzy zostanie wydana specjalna ulo* 
tka, w której ma być podkreślone spe* 
cjalne znaczenie spółdzielczości rolni* 
czej, a to wobec faktu, iż około 80 prc. 
żołnierzy pochodzi ze wsi.

W  „Dniu Spółdzielczości" odbędzie 
nad całą Polską lot propagandowy sa* 
molot „Społem", ufundowany dwa la*- 
ta temu przez spółdzielczość polską *  
racji międzynarodowego turnieju lotn.\ 
czego.

W alka z  plaga ro zw o d ó w .
Do Izby Gmin wpłynął w tych 

dniach seJisacyjny wniosek członka Iz* 
by A. P. Herberta, który opracował 
projekt ustawy, 'Ograniczającej liczbę 
rozwodów.

W edług projektodawcy, .w przyszło* 
ści wszelkie związki małżeńskie mogą 
być rozwiązane po upływie pięciu lat. 
Jeśli jednak w tym czasie małżonko­
wie nie znaleźli podstaw do rozwodu, 
muszą złożyć uroczyste przyrzeczenie, 
że nie rozdzielą się do końca życia. 
Rozwód dla małżeństw, które przeszły 
pięcioletnią próbę „ogniową" byłby 
możliwy jedynie w wypadkach szcze* 
golnie ważnych, jak  złośliwe porzuce­
nie jednego z małżonków przez dru­
giego, niemoralny tryb życia, opilstwo, 
obłęd niebezpieczny dla otoczenia itp.

Rabini litewscy 
beda e gzam in ow ani.

W edług wiadomości otrzymanych z 
Kowna, na mocy rozporządzenia litew- j 
skiego ministra oświaty, wszyscy rabi* I 
ni na terenie Litwy, zostaną poddani 
egzaminowi przed urzędową komisją z 
geografji i historji. Egzamin odbywa 
Się będzie w języku litewskim.

Nienotowany dotychczas w kroni* 
kach morskich wypadek zdarzył się na 
pokładzie statku „Canada", płynącego 
z Freetown w Sierra Leone do M ar- 
sylji. Na pokład statku wsiadł właści* 
ciel kopalni djamentów w Afryce, Ge* 
orge Michel, który wiózł w skrzyni kil 
kadziesiąt sztuk djamentów i drogich 
kamieni oraz pył złoty ogólnej warto* 
ści około miljona franków. Był to cały 
jego majątek. W  Algierze towarzy* 
stwo wysiadło na ląd. George Michel 
udał się wraz z drugimi na zwiedzanie 
miasta, pozostawiając swój skarb w do 
brze zamkniętej skrzyni. Jakież było 
jego przerażenie, gdy wróciwszy z wy* 
cieczki skrzyni swej nie znalazł na zwy 
kłem miejscu. Okazało się, że w czasie 
jego nieobecności, ktoś zakradł się do 
kabiny, otworzył skrzynię i zabrawszy

Dr. Tadeusz K . Semelka, Piotr Charron  
1 na tle dziejów sceptycyzmu, z dwoma gra- 

wjurami, z przudmową prof. W . Rubczyń* 
skiego, Kraków  1936, wydane z zasiłku 
Funduszu Kultury N arodow ej. Drukarnia 
Dziedzictwa w Cieszynie 8-o większa. — 
Skład głów ny Księgarnia Krzyżanowskiego 
w Krakow ie.

O książce Dr. Tadeusza Kossuthfalva 
Semelki w ypowiedziała się już częściowo 
i zapewne wypowie się jeszcze krytyka 
fachowa, czyto będą znawcy kierunków  fi­
lozoficznych, czy też badacze kultury R e­
nesansu.

Poruszony w niej temat interesować 
może i powinien nictylko znawców, ale
również i ogół czytelników. K tóż bowiem 
z nas na krótko chociażby nie dal się p o ­
rwać fali sceptycyzmu, skoro przecie zdo­
bycie prawdy okupić trzeba jakże często 
długim okresem wątpienia. Kto wie czy 
autor nie dlatego z takiem odczuciem 
prawdy kreśli te dzieje sceptycyzmu, że 
sam — o ile nam wiadomo — zmienne w 
swem ryoiu przechodził koleje i że chwile 
wątpienia nie były mu obce.

Zapewne nie byłby to w ystarczający po­
wód do zainteresowania się mało znanym 
ogółowi Charronem , dla którego nawet
niektórzy w ybitni krytycy literatury fran* ■ 
cuskiicj nic żywili speojalnego szacunku. 1 
Ale nas przecie w danym wypadku ob- 1
chodzi nic tyle Charron-literat, ile C har­
ron m yśliciel, moralista i wychowawca. A  
co najw ażniejsze autor książki przedstawia 
nam poglądy Charrona na tle dziejów  scep

cenną zawartość, pustą skrzynię 
schował pod łóżko.

Kapitan statku przypuszcza, że zło* 
dziej może znajdować się tylko na sta* 
tku, gdyż po wyjściu pasażerów nikt 
ze statku nie wchodził na ląd ani też 
z lądu na statek. Wszystkich pasaże* 
rów okrętu poddano skrupulatnym ba* 
daniom, jednak bez skutku. Przeszuki* 
wanie kabin również nie doprowadziło 
do wykrycia schowka zrabowanego 
skarbu. Być może, że skarb został u* 
kryty w którymś z dolnych pokładów 
w trudno dostępnych zakamarkach sta 
tku, albo też przymocowany do boi i 
wrzucony do morza skąd wyłowić go 
mogli ewentualnie wspólnicy złodzieja. 
George Michel, który w Freetown wsla 
dał na statek jako bogacz, opuścił go 
w Marsylji nędzarzem.

tycyzimu. w ychodząc od czasów staroży* 
tności, dzięki czemu czytelnik zyskuje p o ­
dw ójnie: z jed nej bowiem strony zapozna­
je  się w przejrzystym skrócie z rozwojem 
kierunku filozoficznego, jakim  jest scepty­
cyzm, z drugiej strony na tak podmalowa* 
nem tle może tern lepiej ocenić wartość 
poglądów pisarza francuskiego. W  zwią­
zku z tern szczególnie interesujące stają 
się dociekania nad tern, o ile Charron 
tkwił jeszcze w starożytności i średniow ie­
czu, o ile zaś czerpiąc częściowo od współ­
czesnych, byl ju ż  promotorem now ych prą* 
dów filozoficznych, poprzednikiem Pascala 
i Kanta.

Poglądy Charrona skonfrontow ane są tu 
częstokroć z poglądami najw ybitniejszych 
myślicieli, od Buddy do prof. Rozw adow ­
skiego, zestawienie napozór tylko parado­
ksalnie, gdyż wiadomo ja k  ten pierwszy 
bliski byl bardzo znakomitemu uczonemu 
i myślicielowi polskiemu, niezupełnie jesz­
cze ocenionemu przez współczesność, a 
którego cytaty rozsiane są licznie w książ* 
ce dr. Semelki.

Kogo zaś interesują zagadnienia religijne 
i moralne oraz aktualny zawsze problem 
wychowania młodzieży, ten nie bez po­
żytku skonfrontuje zapatrywania Charrona 
z dżisiejszą rzeczywistością. I oto dlaczego 
wierzyć należy, że książka D r. Tadeusza 
K. Semelki spotka się u kulturalnej publi­
czności polskiej z należytym oddźwiękiem.

Tadeusz Szpaczyński.
Kraków . » * *

W iktor Junosza Dąbrowski — Przewo­
dnik działacza sportowego. Bibljiotcczka 
sportowa N r. 42. W arszawa 1936. Głów na 
Księgarnia W ojskow a. Cena zl. 2.40.

Rzadko kiedy tytuł książki określa tak 
dokładnie je j treść, ja k  w wypadku . Prze­
wodnika działacza sportow ego" W . Jun o- 
szysDąbrow shiego. — W  istocie bowiem 
„Przewodnik" ten jest książką, którą każ­
dy działacz sportowy naprawdę powinien 
mieć stale ..pod ręką". Znajdzie w niej 
bowiem odpowiedź na wszystkie pytania, 
jakie mu jego działalność organizacyjno- 
sportowa nasunąć może.

Po omówieniu społecznego znaczenia 
sportu, autor rozpatruje najw ażniejsze za­
dania w tej dziedzinie, a potem zajm uje 
się szczegółowo organizacyjną stroną życia 

I sportowego od najwyższych do najniż* 
1 szych szczebli, podając szereg wskazówek 

praktyczny oh. Mówi więc o roli organiza­
cji centralnej, o roli klubu o działalnośoi 
sekcji, o trenerze i lekarzu sportowym, c. 
prawie o stowarzyszeniach sportowych itp. 
oraz podaje schemat statutu klubu sporto­
wego, odpow iadającego wymaganiom pra­
wa o stowarzyszeniach.

Szczególnie cenne są wskazówki dotv* 
czące czynności prawnych w związku z za­
kładaniem nowych zrzeszeń sportow ych, 
dotychczas nigdzie nicpodanc.

T o też należy się spodziewać, ze „Prze­
wodnik działacza sportow ego" zostanie 
przyjęty przez zainteresowane sfery z :;a- 
leżnem mu uznaniem tembardzie.i, iż zo* 
stal zalecony do użytku przez Państwowy 
Urząd W ychow ania Fizycznego i Przyspo­
sobienia W ojskow ego.

*  *  •

20-stronicow y w ielkanocny numer „W ia­
domości Literackich" przynosi niezwykle 
urozmaiconą treść. Numer otw ierają wa* 
runki konkursu „rasistowskiego" „W iado­
mości", dalej idą nieznane liryki A ndrzeja 
M orsztyna (z rysunkami O brębskiej), wicr 
sze Tuwima dla dzieci (z rysunkami Hład- 
ków ny), przekłady Broniew skiego z Czu- 
kowskiego również dla dzieci (z rysur.ka*- 
mi Rotow a), nowela Galsw orthy'cgo 
„Drzewa" w przekładzie Krystyny Szcrer, 
fragmenty z nowej powieści Karola Czepka 
„W alka z plażami" w przekładzie Pawia 
Hulki-Laskiowskicgo, artykuł N ow aczyń- 
skiego o renesansie historyzmiu. D ąbrow ­
skiej o tragiczności Żeromskiego, Goetla o 1 
Choynow skim , Piskora o młodości Ju lju* 
sza Kossżka z 15 nicznanemi rysunkami 
wielkiego malarza, humoreska C zerm iń­
skiego z rysunkami autora, wspomnienia 
Stanisława Dunin-M arkiewicza o małżeń­

stwie jego ojca Kazimierza z rewolucjom,* 
stką irlandzką, Constance G ore-B oth , list 
Zygmunta N ow akowskiego z Krakowa i' 
Paczkowskiego z Paryża, cykl satyryczny 
Zaruby „Rzeczy N iepraw dopodobne", fo ­
tomontaże Levitt-Him a „Chwila wytchnie* 
nia pomników W arszaw y", kronika tygo­
dniowa i recenzje teatralne Słonim skiego, 
frdjeton M agdaleny Samozwaniec. N um er 
zdobi 20 ilustracyj.

ST A Ń M Y  W  SZ ER E G A C H  

L. O . P. P  .

! Bogaczem wsiadł na okręt
opuścił go nędzarzem.

jej

Z  wydawnictw.

) ) D o m  wurśow<
W s p o m i n k i

I dziś, po latach tylu, najstarsi, naj* 
bardziej frontowi Piątacy wesoło i ser* 
decznie wspominają Kamińsk.

Sam „tata" Zielan się uśmiechnie, 
gdy mowa jest o Kamińsku.

A  przecież nie był to front.
To, że w naszym języku Dom Uzdro 

wieńców Legjonów Polskich w Kamiń* 
sku, recte Dom Rekonwalescentów — 
zwał się krócej, popularniej: Domem
W arjatów — jest oczywiste i zrozu* 
miałe samo przez się.

Nie wszyscy doczekaliśmy Polski! 
Wiedzieliśmy o tern, że nie wszyscy do 
czekamy. Lecz gdy Komendant spój* 
rzał na nas, wiedzieliśmy napewno, że 
Polska być musi i nikt i nic już tego 
nie zmieni.

I krew nasza nie pójdzie na marne.
I byliśmy weseli!

Dziś jestem poważnym filozofem i 
obydwie nogi robią mi się już trochę 
lewe — a jednak o tych czasach pisać 
muszę sercem — a nie umysłem i W a* 
termanem. To jest moja młodość... i 
to niebylejaka młodość. To też i na 
Dom W arjatów patrzę wciąż młodemi, 
zamłodemi oczami.

Mieliśmy ambulanse, szpitale i inne 
„ansztalty", bo to przecież największa 
wojna, a i Moskale niezawsze „wyry­
wali przepisowo". Nie raz i nie dwa 
próbowali się przeciwstawić Komen* 
dantowi. A jeżeli się zważy, ie  chy* 
ba nie było takiej bitwy, gdzieby ich 
nie było przynajmniej trzy razy więcej 
— można zrozumieć, że „trup padał gę 
sto" i po każdej większej robocie „ła* 
piduebom" ręce mdlały. Ale różnych 
np. ortopedyj, sanatorjów i innych ta* 
kich wynalazków nie było wówczas

l e g u ń s l i i e .
prawie wcale. Dom W arjatów  w Ka* 
mińsku zastępował to wszystko Przysy 
łano tu, albo wprost, opatrzonych za* 
ledwie lżej rannych, albo podleczonych 
ciężej rannych, których jeszcze na Mo* 
skali nie można było puścić. A więc 
zadaniem Domu W arjatów  było odcią* 
żanie szpitali i był to jednocześnie za* 
kład ostatecznie reparujący, oddający 
Obywatelowi Komendantowi i Obywa* 
telce W ojnie potłuczonych obywateli— 
jako „świeży materjał" na budowę Pol 
ski. Przebywali tu nieraz, nabierając 
sił również i chorzy po wypisaniu ze 
szpitala — lecz ci, coprawda, byli nie* 
liczni — bo też na stosunki zdrowotne 
nie mogliśmy narzekać. Łatwiej było 
o śmierć niż o chorobę.

Dlaczegóż to wielkie zbiorowisko pod 
leczonych już ciężej rannych i lżej ran­
nych tak mi i dziś jeszcze jest bliskie... 
dlaczego wówczas tak nam weszło w 
krew i upowszechniło się w całej l ej 
Brygadzie, w całych Legjonach? Dla* 
czego ta czcigodna, lecz głośna i nie* 
spokojna instytucja stała się tak po* 
pularna i, co tu obwijać w bawełnę, 
droga nam wszystkim? Dlaczego się j 
mówi z uśmiechem: — Niema leguna, 
któryby nie był w Kamińsku! — I dla* I 
czego dziś jeszcze — o ile się było w j 
Kamińsku — wspomina się ten pobyt 
z takiem rozrzewnieniem, jakby to byl j 
Łowczówek lub Krzywopłoty?

Odpowiedź jest tylko jedna: Tu by* j 
li, tu bywali ci najmorowsi! Nie ino* 
gli przejść bez _ śladu! Musieli swój 
znak wycisnąć na czasach, w których 
się tu gromadzili.

A poza tem... była to przecież kuż* 
nia kawałów legjonowych. Zycie na* 
sze na froncie, nie mówiąc już o tem,

że nie nadawaliśmy się na klientów to* 
warzystw ubezpieczeń — było ciężkie 
i prawie na nic nie było czasu, a tu 
się przeważnie gadało. Na froncie ła* 
twiej było o śmierć niż o chorobę, ale 
porządna rana znalazła się zawsze — a 
tak już było, że każdy ranny legun, o 
ile się nie wymeldował na tamten 
świat — prędzej czy później zawadził 
o Kamińsk. To też była tu licznie re­
prezentowana I. i II . brygada, wszyst:' 
kie pułki, była i artylerja i kawalerja. 
Na froncie, czyli w t. zw. „polu" żyło 
się w swoim plutonie, w swojej kom* 
panji, tu można było znaleźć (i to nie* 
bylejakich!) przedstawicieli wszystkich 
kompanij, wszystkich oddziałów. Tu 
był wielki salon Legjonów. Tu, w je* 
dnei sali, rezydowała piechota, belinia* 
cy i artylerzyści...

Kłóciliśmy się coprawda często i o 
byle co, bo nie mówiąc już o bryga* 
dach — piechur zawsze krzywo patrzył 
na beliniaka czy artylerzystę, a oni na 
niego nawzajem. Tak już było zawsze 
w Legjonach, że każdy rodzaj broni, 
czy nawet oddział, wiedział napewno, 
żc Komendant najwięcej go ceni. Każ* 
dy był przekonany o swej niezaprze* 
czonej wyższości i gotów być umrzeć 
za tę wiarę. Mocno to zaszkodziło Mo* 
skalom, lecz w nas podnosiło ducha, 
choć czasami psuło krew. Ta szlache* 
tna emulacja pozostała nam iuż na ca* 
łe życie.

Spytajcie, choć dziś, co myślę o mo­
im. uczonym koledze, astrofizyku S***, 
byłym beliniaku!

Ba! ale nie pytajcie tego beliniaka 
co myśli o mnie.

W  Kamińsku, zasadnicze różnice, je* i 
zeli występowały jaskrawiej — to o ty* | 
Ie tylko, o ile to było niezbędne dla i 
zachowania dobrego tonu i okazania ! 
godności własnej. Trzeba było np. od 
czasu do czasu dać do zrozumienia róż

nym ułanom, za co my ich właściwie 
uważamy. Oni znowu puszyli się tak, 
jakby każdy z nich był Wieniawą.

Patrzyli na nas zawsze, jak na coś 
potrzebnego wprawdzie, lecz niekonie* 
cznie potrzebnego do szczęścia. Tak, 
jakby wojna była tylko dla nich! Praw* 
dę mówiąc, nie mogliśmy nigdy zrozu* 
mieć poco Komendantowi jest potrzeb* 
na ta kawalerja i przy każdej okazji 
wyrażaliśmy z  tego powodu swoje u Tj o * 

Iewanie. Patrzyliśmy na beliniaków ja* 
ko na coś... potrzebnego koniom. Tak, 
jakby konie były własnością piechoty, 
a sami beliniacy częścią rynsztunku 
tych koni, potrzebną wprawdzie, lecz 
bynajmniej nie najważniejszą. Ilekroć 
czegoś znaczniejszego dokazali, mówi* 
liśmy z przekonaniem: Ba! Nic dziw* 
nc.go, konie mieli dobre. Robiliśmy 
przytem tak:c miny, jakbyśmy tylko 
dla tego nie jeździli na koniach, że nam 
nie wypada. Poważnie musimy wojo* 
wać, nie czas na paradę!

Oni znowu... lecz wolę nie pisać o 
tem.

Wygląda to dziecinnie. Trzeba jed­
nak wziąć pod uwagę, że nie było chy* 
ba nigdy takiego wojska jak Legjony. 
W ojska, któreby było spełnieniem ma* 
rzeń ojców i dziadów... i wojska, w któ 
rem nie było zgoła granic wieku. Ja 
wówczas miałem 15*ty rok. Takich jak 
ja było wielu — a trafił się tu i ów* 
dzie młodszy jeszcze — bo i ja w 
1914*ym roku miałem 14*v rok, a by* 
łem już w I. Brygadzie! Najwięcej le* 
gunów liczyło sobie od 17 do 25 lat. 
Ale sporo było również osiwiałych oj* 
ców rodzin... nie mówiąc o łysych, jak 
sierżant Lelek. Było i tak, że ojciec 
i syn służyli w jednej kompanji, w jed* 
nym plutonie. W  Radomsku w bata* 
Ijonie Wyrwy-Furgalskiego był dzia* 
dek i wnuczek;

PIĄ TA K*
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P ią te k
Wielki Piątek 

Jutro: Welka Sobota 
W schód słońca 4'50 
Zachód „ 1i8'24

TkA.TR W IELKI.

Piątek i sobota teatr nieczynny.
Niedziela godz. 20 ,,Bal w Savoyu“ .
Poniedziałek godz. 15.30 „Korespondent 

wasz d o n o si". — Godz. 20 „M a n o n " opera.
wtorek godz. 20 „Bal w S av o y u '.
Środa godz. 20 „Rycerskość wieśniacza 

' -'Kajace" opera.
Gzwarick godz. 20 „Korespondent wasz 

donosi".
Piątek godz. 20 „Cygnnerja" opera.
Sobota godz. 20 ^Korespondent wasz 

donosi"

p e a i r  r o z m a i t o ś c i .
Piątek i sobota teatr nieczynny.
Niedziela godz. 20 „Trafika pani genc* 

talow ej".
Poniedziałek godz. 20 ..Trafika pani gc- 

"tta ło w e j" .

K IN O T E A T R Y :

r A PO LLO : ..Straszny dwór" opera St. 
Moniuszki.

K O P E R N IK : „Róża".
Ma r y s i  e n  k a  : ,,Róża“.
M U Z A : „Dom Nr. 56".
PA Ł A C E : ..Pieśń m iłości" z Janem  Kie* 

purą i Gladys Swarthout.
P A N : ..M elodia w ielkiego miasta".
S T Y L O W Y : „Burłak z nad W ołg:" oraz 

te w i a .
Ś W IT : ..Rapsodja B ałtyku ".
T O N : „Ostatni posterunek".

W SZYSTKIM  N ASZYM  CZY­
TELN IKO M , PR Z YJA CIO ŁO M  1 
W SPÓ ŁPRA CO W N IK O M  PRZE- 
SYŁAM Y SERD ECZN E ŻYCZEN IA  
W ESO ŁEGO  A LLELU JA .

R E D A K C JA  
„GAZETY L W O W S K IE J“

— Pierwszy i drugi dzień Św iąt w 
Teatrach m iejskich. — W  niedziele tylko 
wieczorne przedstawienia. W  Teatrze 
W ielkim „Bal w Savoyu“ z Janiną Kulczy* 
cką i W ojciechem  Dzicduszyckim. — W 
Teatrze Rozm aitości: „Trafika Pani Gcne* 
rafow ej" w obsadzie prem ierowej.

W  poniedziałek św iąteczny: w Teatrze
W ielkim popołudniu o godzinie 3.30 „Ad* 
dis A bcba" (K orespondent W asz donosi) — 
reportaż Ceny norm alne. W ieczorem „Mas 
non — opera. W  Teatrze Rozm aitości: — 
„Trafika Pani G enerałow ej".

— Otwarcie Staggione operowego pod 
dyrekcją T . Mazurkiewicza i R. W ragi, nas 
siąpi w poniedziałek, dnia 13 b . m. operą 
M asseneta: „M anon". W  roli tytułow ej wvs 
stąpi najlepsza M anon, nietylko scen pols 
skich. ale i zagranicznych — Z ofja  Fedycz- 
kowska, która ostatnio kreow ała tą partię 
z Janem  Kiepurą, z olbrzymiem powodzes 
niem. Kawalera de G rieux, śpiewać będzie 
znakomity lózef W oliński, Isszv tenor, os 
pery warszawskiej i poznańskiej. N adto wys 
stąpią jako H rabia de Grieux — Rom an 
Wraga, jako brat M anon — Eugenjusz N as 
rożny, jako M arfontaine — Tadeusz Łows 
tzyński, inko de Bretigny — W . Hilsens 
ratsWiliński.

Ko m u n i k a t y .
. , .  — A udycja Pasy jna ze Lwowa. W icl-

Piątek, obchodzi świat katolicki w rozpaś 
^lętywaniu bolesnej drc.gi Chrystusow ej z

Z dzEatainości L. 0. P. P.
w  w o je w ó dztw ie  Iw ow skiem .

Onegdaj odbyło się w Wojewódz* 
twie doroczne Zwyczajne W alne Zgro­
madzenie Llwiowskiego Okręgu W o je­
wódzkiego L. O. P. P„ w którem wzię 
li udział delegaci wszyskich Obwo­
dów.

Obrady zagaił wiceprezes L. O. P. P. 
rektor inż. Zipser, oddając hołd pier* 
wszemu Członkowi Honorowemu L.

[ O. P. P. Marszałkowi Józefowi Pił* 
sudskiemu, którego pamięć uczcili o* 
becni jednominutowem milczeniem.

Po dyskusji walne zgromadzenie u- 
chwaliło jednomyślnie udzielenie Za­
rządowi Okręgu absolutorjum za rok 
1935. W  wyniklu uzupełniających wy­
borów do Zarządu Okręgu weszli ja* 
ko członkowie: nacz. Błażewski, dyr.
Grosser, dyr. Kirschner, dr. Poratyń* 
ski, dr. Typroiwicz i kpt. W ojciechów* 
ski. W  skład komisji rewizyjnej we­
szli prezes Moszoro, naczelnik Riedi, 
inż. Rybicki, inż. Sulimirski i dyr. 
Zan.

W alne Zgromadzenie' zatwierdziło 
program prac na rok 1936, uchwaliło 
budżet na r. 1936 i prowizorium bu­
dżetowe na pierwszy kwartał 1937 r.

Ze złożonych sprawozdań wynikła, 
że Lwowski Okręg W ojew . postąpił w

swej pracy znacznie naprzód. Świad­
czy o tern budżet, który osiągnął zł. 
367.500, zwiększenie majątku L. O. P. 
P. w województwie Iwowskiem do zł. 
795.000, zwiększenie wpływów ze skra 
dek członkowskich o około 45.000 zł. 
i zwiększenie ilości członków do
145.000!

W  ciągu rokiu 1935 placówki L. O. 
P. P. urządziły ponad 6.700 imprez, u* 
rządziły w 45 modelarniach 90 kursów 
modelarstwa lotniczego, na które uczę 
szczało 1550 modelarzy, posiadają 7 
Kół Szybowcowych, jednoczących po* 
nad 1600 członków. Koła te wyszkoli* 
ły około 130 pilotów, wykazując oko­
ło 5175 lotów.

L. O. P. P. utrzymywała Studjum 
Lotnicze Politechniki Lwowskiej, La- 
boratorjum Aerodynamiczne i Insty- 

j tut Techniki Szybownictwa. W  obro* 
\ nie przeciwlotniczogazowej urządzono 
I ponad 510 kursów1, na których wy* 

szkolono 32.000 osób.
Usiłowania L. O. P. P. w roklu bie­

żącym będą miały na celu upowszech­
nienie organizacji i rozszerzenie do­
tychczasowych prac tak, by całe społe* 
czeństwo mogło być przygotowane do 
obrony przeciwlotniczogazowej.

G óry O liw nej na G olgotę. Tragizm ostat* 
nich chwil Syna Bożego, przed Jego Zmar* 
twychwstanicm, opisują ewangeliści w tzw. 
Passjach W ielkanocnych. Na W ielki Piątek 
przypada Passja wedle słów św. Jana. Opo* 
wiadanie M ęki Chrystusow ej, rozłożone jest 
w Passji. na poszczególne role, które speł* 
n ia ją : „Chronista" (K ronikarz), Chrystus,
Piłat i in.. a obok tego chór, w ykonujący 
rolę tłumu i żołnierzy. Taką Passję, wyko* 
naną ściśle wedle rytuału rzymskiego — 
transmitować będzie Rozgłośnia lwowska P. 
R. na całą Polskę w W ielki Piątek o godzi* 
nie 17.30. W  w ykonaniu je j biorą udział: Ks. 
Stuglik (C hronista), Ks. Poplatck (Chry* 
stus), Ks. Chmiclowicz (Piłat) oraz chór a* 
lumnów Seminarjum Duchownego Obrząd* 
ku Łacińskiego. Całością dyryguje prof. 
W iktor Hausman.

— „Misterjum o Męce Pańskiej" w 
Pclskiem Radjo. W  W ielki Piątek o 
godzinie 20-tcj nadaje Polskie R aujo frag­
ment „H istorji Chw alebnej o Zmartwych* 
wstaniu Pańskiem " M ikołaja z W ilkow iecka 
w opracowaniu Tym ona Terleckiego. —

— Ruch tramwajów w czasie Świąt 
W ielkanocnych. Dnia 12-go kwietnia br. 
(niedziela) to jest w pierwszy 
jów rozpocznie się o godzinie 13-tcj popo* 
ludniu ze śródmieścia, a o godzinie 13.20 
z końcowych stacji. Dnia 13 kwietnia b. r. 
(poniedziałek) l. j.  w drugi dzień Świąt 
W ielkanocnych, tramwaje będą kursowały 
norm alnie, przez cały dzień.

— Komunikacja lotnicza w okresie Świąt 
W ielkanocnych. W  czasie Św iąt W ielkano­
cnych kom unikacja powietrzna nie ulegnie 
przerwie i ruch na wszystkich Iinjach od­
bywać się będzie norm alnie (W arszawa — 
Katowice, Warszawa — Lwów, W arszawa 
— Kraków. Warszawa — Poznań - -  Berlin , 
I.wów — Czcrniow ce — Bukareszt — So* 
fja — Saloniki). Od dnia 19 bm. wejdzie 
w życic letni rozkład lotów i wznowiona 
zostania kom unikacja codzienna między 
W arszawą a G dynią, Gdańskiem i W ar­
szawą a W ilnem , oraz 3 razy w tygodniu 
na lin ji W ilno — Ryga — Tallin . Również

| trzy razy w tygodniu kursować będą sa- 
1 m oloty na linii Lwów — Czcrniowce — 

Bukareszt — Sofia — Saloniki.

KRONIKĄ MIEJSKA.
Następny numer „Gazety Lwow­

skiej" wyjdzie we wtorel: dnia 14 bm. 
o zwykłej porze.

Chór Lwowskiego Konserwatorjum 
im. K . Szymanowskiego odśpiewa pie* 
śni wielkanocne pod dyr. prof. W aleń 
tego Adamczaka w wielką sobotę o g. 
18*tej w katedrze ormiańskiej.

Nowy Zarząd Pol. Tow. Opieki nad 
Grobami Bohaterów we Lwowie. Na 
walnem zebraniu został wybrany n»* 
stępujący Zarząd Oddziału W ojewódz 
kiego Polskiego Towarzystwa Opieki 
nad Grobami Bohaterów we Lwowie: 
prezes gen. Władysław Jędrzejewski,
I. wiceprezes gen. Jakiób Salicki, II. 
wiceprezes ppłk. Zygmunt Zygmunto* 
wicz, sekretarz Stanisław Sobieszczań- 
ski, skarbnik Nikodem Herold. Człon 
kowie: dr. Stanisław Rachwał, Antoni 
Jaremko. Komisja rewizyjna: dyr. Ste­
fan Kwiatkowski, jako prezwodniczą- 
cy, Tadeusz W odziński i Alfred Chru 
szczewski, zastępcy: Karol Doroszyń* 
ski i Mieczysław' Rosicki.

Ponowne skazanie Rudroffa. T ry­
bunał Sądu Okręgowego we Lwowie 
ogłosił wczoraj wyrok w sensie odwo­
ławczym Stanisława Rudroffa, skaza­
nego w swoim czasie przez sąd grodz* 
ki na grzywnę 8 i pół miljona zł. i rok 
bezwzględnego aresztu za zatajenie 
wysokości dochodów przed władzami 
podatkowemi. Trybunał S. O. zmniej*

(o fałszują we Lwowie?
Zarząd M iejski w król. stoł. mieście 

Lwowie Zakład badania żywności i 
przedmiotów użytku wykonał w mar­
cu 1936 r. 1.366 analiz, z czego 76 skie­
rowano na drogę sądową. Masła bada* 
no 128 prób, z czego 9 było fałszowa­
nych margaryną. Kwestjonowano zna­
czną ilość bryndzy, gdyż był to chudy 
twaróg krowi, często z dodatkiem mar 
garyny lub oliwy. W ędlin badano 108. 
wszystkie były dobre, jednakże w 1 
wypadku znaleziono jelito końskie. 
Pojawiają się obecnie tu i ówdzie jeli* 
ta papierowe, kłtóre nie są dozwolone, 
gdyż zawierają znaczną ilość formali­
ny i kwasu chromowego. Chlebów ba­
dano 8, w jednym wypadku znalezio­
no w chlebie kawał drutu 3 cm. długi. 
Mąka nie była kwestjonowana. Giro* 
szek znaleziono barwiony barwikiem 
anilinowym, co nie jest dozwolone 
Llerbata w 2 wypadkach składała się 
z samych ogonków, bez liści. W ielo­
krotnie przynoszono do zbadania od­
war kawy i herbaty z powodu rzeko­
mego ich zatrucia. W e wszystkich wy 
padkach zarzut był bezpodstawny.

Baczniejszą uwagę zwrócono na 
wina, których badano 62, kwestjono* 
wano 12 z powodu zafałszowania i fal 
szywego oznaczenia. Pojawili się na 
mieście domokrążcy, którzy w tecz* 
kach roznoszą po domach wina bez* 
wartościowe, fałszowane, a nieraz szko 
dliwe dla zdrowia. Miodów pitnych 
badano 83. Niejednokrotnie zdarzają 
się miody szumnie etykietowane 
„Miód Kasztelański", „Miód Staropol­
ski" a zawierające zaledwie ślad alko­
holu, a więc wyroby małowartościo- 
wie. Esencje herbaciane rumowe bada* 
no 27 razy, stanowią one bezwartościo 
wy rozczyn farby anilinowej we wo­
dzie.

szył Rudroffowi karę aresztu do 3*ech 
miesięcy oraz grzywnę do 8 miljonów 
zł., skazując go jednocześnie na pono­
szenie kosztów postępowania sądowe­
go w tej sprawie w wysokości 1,200.000 
złotych.

Samobójstwo. W  łesie w Hołosku 
powiesił się na drzewie Alojzy Dyda, 
czeladnik rzeźnicki, lat 44. Dochodzę* 
nia stwierdziły, iż Dyda zainkasowaw* 
szy wczoraj 150 zł., stanowiących wła­
sność drogomistrza Ostaszewskiego, 
całą gotówkę przegrał w kairty. Nie 
mając widoków oddania pieniędzy z 
rozpaczy popełnił samobójstwo.

Nadużycia posterunkowego P. P.
Przed Trybunałem karnym stanął dziś 
posterunkowy P. P. W ładysław Stą- 
czek, oskarżony o to, iż prowadząc 
sprawy gospodarcze na X. Komisarja- 
cie P. P. we Lwowie, zatrzymał sobie i 
sprzeniewierzył na szkodę L. O. P. P. 
137 zł., na szkodę policyjnego Domu 
Zdrowia 336 zł. i na szkodę Funduszu 
drogowego 1788 zł. W szystkie te bra* 
ki pokrył sfałszowanemi czekami. Stą* 
czek ze skruchą przyznaje się do .winy.
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JESIENNE SŁONCE.
(Powieść.)

(C iąg dalszy).
— Ale nie wszyscy bierzemy życie ,po Literacku 

—  relikował pan Eustachy, już znowu udobruchany. 
~  Wam to tylko przygody romantyczne w głowi*

mścił się na redaktorze.
-  Nie jest to fachu naszego jeszcze stroma naj­

gorsza — bronił się ten ostatni.
-  Z e wszystkich złych najlepsza -  zakomklu- 

dował jadowicie znakomity obrońca polityczny.
Ja  was znam, boć przecie muszę ciągle zabiegać, by* 
ście się nie przenieśli po kolei do turmy Łukiski-j.

Dzwonek, zwiastujący początek! nowego aktu, 
przerwa} tę utarczkę słów, pozostawiając jednak za*- 
ciekawienie, wywołane przez zapowiedź pojawienia 
się wkrótce nowej i ładnej aktorki. N a tego rodzaju 
..noiwalje" i notable wileńscy byli bardzo wrażliwi. 
To też po przedstawieniu, w klubie sprawa ta wy* 
płynęła przy kolacji ponownie.

— Jeśli ta mała zadebiutuje z powodzeniem, 
'Wojniczowi należy się „ein Belobigungsglass" — 
słusznie twierdził prezes nowego towarzystwa popie­
rania sceny, posługując się dawnym dorpacko-stu* 
denckim żargonem.

Zeby się tylko stary w tej siostrzenicy swojej 
nie zadurzył — mruknął z miną proroka członek! za­
rządu Banku, izmany z własnej niezmiernej kochii w o* 
4ci i wszystkich sądzący według siebie.

Panby zaczął od tego — zaśmiał się ktoś

z obecnych. Nowa kolejka zacnej „kotwiczówki" 
skierowała wnet myśli w inną stronę, lem bardziej, 
że się spieszono do winta.

V II.
Zosia była już od miesiąca w teatrze... Prezenta­

cja u panny Młodziejowskiej zdecydowała sprawę. 
Oboje z wujem szli na Bernardyński zaułek z trwo* 
gą w  sercu, bojąc się, co z tego wyni’k(nie. Jaki też 
będzie wyrok „dyrekcji"... Zaś „dyrekcji" przez 
myśl nawet nie przeszło, że jej się ktokolwiek może 
bać... Nie bał się je j nikt na całym świecie, ani reży­
ser, ani aktorzy, ani sufler, ani kursor, ani maszyni­
ści teatralni, nie bal się i ej nawet pies własny, istotny 
pan i władca przytulnego mieszkania pani Nuny, 
wszechwładny i wszechpotężny Sokół. Zawsze czy* 
nił, co chciał i wypełniał sobą cały lokal. Był w nim 
pierwszą osobą, był tyranem, wyzyskującym wprost 
zuchwale słabość swej pani. Słabość, a może bardziej 
jeszcze nieśmiałość. Ta ostatnia nie miała granic. 
Śmiałą była pani Nuna jedynie wobec sztukli, wszel­
kie żywe stworzenie mogło być zgary pewne, iż nie 
porzebuje się od niej spodziewać niczego prócz 
ustępliwej dobroci. Dobroć tę wyzyskiwano nieraz, 
wprowadzała ona jednak w stosunki teatralne r.zad* 
ko spotykaną pogodę moralną, w której wyrastały 
i rozlwijały się we wszystkich naturach co lepszych 
instynkty i aspiracje szlachetne.

Pan Eustachy i jego siostrzenica w tym wzglę­
dzie jednak nie orjentowali się jeszcze dostatecznie. 
N iepokój ich więc był zupełnie zrozumiały. Stany 
dusz ludlzkich mierzyć i porównywać trudno, kto 
wie jednak, czy z dwojga W ojnicz nie miał większej

tremy, nagle bowiem zrozumiał, iż odmowa zaanga­
żowania Zosi do W ilna byłaby najprzykrzejsza dla 
niego właśnie, urywałaby jakąś nić, która snuć się 
zaczęła, gasiłaby światło, które ledwo rozbłysko. Bo 
dwa dni wystarczyło, aby zrozumiał, iż przyjazd tej 
dziewczyny wniósł w jego samotne życie nowy sens. 
Z Zosią wchodził do domu jego — wdzięk i mło* 
dość, kóre były jak  wino, przynosiły orzeźwienie 
i podnietę.

Ledwie przybyła, ledwie znalazła się pod jego 
dachem, a już wszystko tam dziwnie ożyło, w atmo­
sferze dotychczas martiwej krążyć zaczęły fluidy 
światła, melodji, ruchu. Miał je już w każdym ner* 
wie. O apatji, o dawnych zniecnęceniach nie mogło 
być dziś mowy. Czyliż jest większa radość, jak  pa­
trzeć na poczynającą się wiosnę?

A Zosia była właśnie w tym okresie życia 
i wszystko iw niej zdradzało ów proces potężny 
i bujny, kiedy to dusza okrywa się najpiękniejszem 
kwieciem. I W ojnicz wiedział już, iż wonią rozkwi­
tu tego sam poczyna oddychać, że świty promienne, 
wschodzące w tej bliskiej mu istocie, rzucają refleks 
złoty i na jego istnienie. M rok, szarzyzna, jednostaj* 
ność znikały jak  urzeczone, uciekały, jak  nietoperze 
spłoszone przez dzień. Czyżby potrafił pogodzić 
się znów z ich powrotem? W ątpił w to bardzo... Sam 
nie pojmował, jaki mógł gustować tyle czasu w bycie 
odludka. Ale ten okres kończy się oczywiście. Bylć 
tylko przypadkowy dar losu nie był mu znów odję­
ty. Byle nie musiał Zosi w samej rzeczy, jak  to ob* 
myślał był zawczasu, odsyłać gdzieś, naprzykład do 
Krakowa. Jak  mogło mu iwiogóle strzelić do łba po­
dobne głupstwo...

(C. d. ®.)
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Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

Km. 763/35. Obw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
M ostach w ielkich Stanisław  W crle, mający 
kancelarję w M ostach wielkich na podsta? 
wic art. 602 kpc. podaje do publicznej wia­
domości, żc 15 maja 1936 o godz. 8 do 5 
w Batiatyczach odbędzie się licytacja ru- 
chomośai, należących do A ntoniego Papa- 
ry składających się z urządzenia domos 
v;ego. maszyny do pisania, broni myśl. ka­
rabinków , siana, pszenicy i żyta. oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 2438. Rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji w 
m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
M osty  wielkie, 8 kwietnia 1936. 126CK

Kim. 837/34. Edykt licytacyjny oraz we* 
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na 
w niosek wierzyciela Kooperatyw nego B an ­
ku „D nister" Tow . z ogr. por. we Lwowie 
przeciw dłużniczce Firma .,Saboty“ Z akła­
dy Przemysłu Drzewnego K arola Tow ar- 
nickiego i Skii we Lwowie obecnie Firma 
,,W inniki" T artak  i Fabryka Obuwia Dres 
wnianego W iktora Dąbrow skiego i Ski we 
Lwowie do rąk spólnika W iktora D ąbrow ­
skiego zamieszkałego w Leżajsku odbędzie 
się dnia 19 m aja 1936 o godziinie 9.30 rano 
w Sądzie grodzkim w W innikach w biurze 
N r. 4 na zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacja realności, składającej się z 
pgr. Ik. 2692/4, 2692/5, 2696/9, 2696/10.
2699/1, 2700/2_ zniszczonej ks. gr. gm. kat. 
W inniki, obszaru 52 a. 60 m kw. wraz z 
znajdującym i się na nich tartakiem i fa­
bryką obuwia drewnianego pod firmą 
..W inniki" Fabryka Obuwia Drewnianego 
W iktora D ąbrow skiego i Ski we Lwowie, 
położone w W innikach przy ul. bocznej 
Bronisław a Pierackiego zwanej także Ko* 
lejow a. Realność znajduje się w dzierżawie 
G abrjela  H utterera. W artość szacunkowa 
wraz z przynależnością wynosi 40.934 zł., 
najniższa oferta 20.467 zł. D o realności 
powyższej należą następujące przynależ­
ności : urządzenie maszynowe oszacowane
na 5.465 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. O soby roszczące sobie ja ­
kiekolw iek prawa rzeczowe do powyższej 
nieruchom ości wzywa się, by takowe zgto? 
siły  najdalej przed terminem licytacyjnym , 
gdyż później nie będą one uwzględnione 
i nie będą mogły być dochodzone na szko­
dę będącego w dobrej wierze nabywcy.

Kom ornik Sądu G rodzkiego.
W inniki, 20 marca 1936. 1262K

Km. 202/35. Obw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. Kom ornik Sądu grodzkiego 
w  Tyśm icnicy D yonizy Swistun, m ający 
kancelarję w Tyśm ienicy, ul. Stanisławowa 
ska N r. 2 na podstawie art. 676 i 679 kpc. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 
15 maja 1936 r. o godz. 10 w Sądzie grodz­
kim  w Tyśm ienicy odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużn. Em iljana Sendeckiego nierucho­
mości, składających się I™ z całych pgr. 
Ikat. 2447/6, 2449/6, 2570/2, 2571/2, 2573/4 
o łączn. obsz. 8 h. 99 ar. 58 m kw. w ni­
wie .M iokrzec", II.) z całych pgr Ikar.
36Z1/1, 3621/2, 3622/1. 3622/2, 3623/1,
3623/2, 3624/1, 3624/2, 3625/1, 3625/2,

3626/1 i 3626/2 o łączn. obsz. 65 ar. 71 m 
kw. w niwie „M icrnica", III.) z całej pgr. 
Ikat. 3865/1 o obsz. 10 ar. 32 m kw. w ni* 
wie „M icrnica" ob j. ark. pos. grunt. Nr. 
1748 gm. kat. Tyśm icnica. N ieruchomość 
oszacowana została ad I.) 6.500 zł., ad II.) 
1.200 zł., ad III .) 200 zł., cena zaś wywo­
łania wynosi ad I.) 4.875 zł., ad II.) 900 pi., 
ad III .) 150 zł. Przystępujący do przetargu 
obow iązany jest złożyć rękojm ie w wysoko 
ści ad 0  650 zł., ad II) 120 zł., ad III) 20 z!. 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach w artościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instylucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze m ało­
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdow ej. Przy licytacji będą zachowane- 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem nic 
będą podane do wiadomości warunki od­
mienne, Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia wla? 
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły p o ­
wództwo o zwolnienie nieruchom ości lub 
je j części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji, W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno ogląr 
dać nieruchom ość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Tyśm ienicy, ul. Sta­
nisławowska N r. 1 sala N r. 14.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Tyśm ienica. 25 marca 1936. 1257K

Km 2375/35. Obw ieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego W Kamionce Strum iłło- 
wej na zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, 
że w dniu 17 kwietnia 1936 od godz. 10-ej 
odbędzie się licytacja publiczna ruchom o­
ści. należących do Tadeusza Rakowskiego 
w jego  lokalu w Kamionce Strum., skla? 
dających się z auta „Tatra" N r. 90.698, o- 
szacowanych na łączną sumę 3000, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
Kam ionka Str., 3 kwietnia 1936. 1261K

Km. 409/36. Obwieszczenie o licytacji ru­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Buczaczu Eustachy Słobodzian, m ający 
kancelarję w Buczaczu, ul. M ickiewicza 
Nr. 6 na podstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 23 kw ie­
tnia 1936 r. o godz. l l? e j w Buczaczu od­
będzie się licytacja ruchom ości, należą­
cych do Artura Kazimierza hr. Potockiego 
a to : 2 klaczy w yjazdow ych, 1 jasna szpa­
czka, 1 ciemna szpaczka 4-lctnie i Jana 
Czckanow skicgo, składające się z 1 radja 
4?lampowcgo z głośnikiem , oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1400. Ruchom ości mo­
żna oglądać w dniu licytacji w m iejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
Buczacz, 12 marca 1936. 1259K

Km. 4160/35. Kom ornik Sądu grodzkie­
go w Buczaczu Eustachy Słobodzian. ma­
jący  kancelarję w Buczaczu, ul. M ickiew b 
cza N r. 6 na podstawie art. 602 kpc. po­
daje do publicznej wiadomości, żc dnia 28 
kwietnia 1936 o godz. 13.30 w D obropolu

odbędzie się licytacja ruchom ości, należą­
cych do M arkusa Einlcgcra, składających 
się z 1 sterty owsa (110 kóp) oszacowa­
nych na łączną sumę 1000 zł. Ruchom ości 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej wymienionym.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Buczacz, 10 marca 1936. 125SK

A M O R T Y Z A C JE .

T . 45/36. Reginie M cnkcs we L w o w jc  
zaginęła książeczka wkładkowa G a licy j­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie N r. 
53.339 na 165 zł. wystawiona na nazwisko 
Reginy M cnkcs. W zyw a się posiadacza i 
interesow anych, by w ciągu 6 miesięcy 
zgłosili swe prawa. Po upływie tego ter? 
minu Sąd uzna książeczkę za umorzoną.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 28 marca 1936. 1244

U PA D ŁO ŚC I.

S. 24/29/210. Konkurs do m ajątku Arona 
i Ryfki Dachsów  kupców w G ródku J a ­
giellońskim  zakończony podziałem  masy.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 21 marca 1936. 1253

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .

I T . 7/36. Edykt. Jan Librant. syn Pawła 
i A nny, "Urodzony 20 czerwca 1895 w Sza­
low ej. żołnierz 20 D p. b. armji austr. zagi­
nął jak o  jeniec w R osji w r. 1917. W iado? 
mości o nim udzielić należy w ciągu 6 
miesięcy.

Sąd Okręgow y W ydział I cywilny
W  Jaśle , dniia 31 marca 1936 roku. 1255

T. 189/35. M ikołaj Swidrun ur. 6 listo­
pada 1896 w Szmitfcowic ja k o  żołnierz u- 
kraiński w 1919 roku zaginął. O nufry Ło- 
patiuk u t . 16 czerwca 1890 w Szmitkowie 
jako  żołnierz austrjacki 4  p. ułanów w ro? 
ku 1915 zaginął. Ogłasza się powszechne 
uznanie o udzielenie Sądow i wiadomości 
j  losach zaginionych. Zaginieni zaś o ile 
żyją winni w ciągu ad 1) do roku, ad 2) 
do 6 mics. donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręgowy,
Lwów, dnia 10 października 1935. 1292

T. 7/36. Edykt. Jan  Topór, urodzony 5 
stycznia 1876 w Szczucinie powiat Dąbro? 
wa, syn Józefa  i M arji, pow ołany do 32 
pułku obrony krajow ej na froncie włoskim 
w roku 1916 bez wieści zaginął. W zywa 
się każdego o udzielenie tutejszem u sądowi 
wiadomości o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 11 marca 1936. 1249

T. 45/35. Edykt. Dm ytro Rudyj O leksy 
urodzony 24 sierpnia 1883 w M onastercza- 
nach, żołnierz ukraiński zaginął od roku 
191S. W draża się postępow anie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o uwia­
domienie Sądu do 1 roku o zaginionym.

Sąd Okręgow y.
W  Stanisławowie, 3 stycznia 1935. 1251

R O ZM A ITE.

Prez. 5096/36. Edykt II. Sąd A pelacyjny 
w Krakow ie w sprawie ustalenia odnow io­
nych wykazów hipotecznych dla gminy 
kat. Ropczyce zawiadamia, że w terminie 
zakreślonym edyktem pierwszym z 22 lipca 
1935 Prez. 15242/35 zgłoszono ciężary, któ?

re jako dawne ciężary na kartach C. wy­
kazów hipotecznych L. 6, 9 12, 19 28, 32, 
52. 70, 77, 81, 82, 83 85, 96; 97; 118; 124; 
126, 143 381, 623 624, 629, 647, 651; 652; 

i 653, 654, 908, 953. 968, 973. 9S4, 1001;
1002, 1003 1020, 1021 1033, 1034, 1053,
1059, 1072, 1073, 10S1, 1084, 1088. 1091,

j 1336, 1373 i 1380 wpisano. Po myśli § 14
ustawy z 25 lipca 1871 L. 96 austr. dz. 
u. p. wzywa się wszystkich, którzy uwa­
żają sic za pokrzywdzonych w swych pra­
wach przez istnienie lub stopień hipote? 
czny tych dozw olonych wpisów, aby za­
rzuty swe do dnia 1 lipca 1936 włącznie w 
Sądzie grodzkim w Ropczycach wnieśli., 
gdyż w przeciwnym razie wpisy tc uzy­
skają skutki wpisów hipotecznych. Resty­
tucja zaniedbanego terminu cdyktalncgo i 
jego przedłużenie dla poszczególnych stron, 
są niedopuszczalne.

Sąd A pelacyjny W ydział II.
Kraków , 29 marca 1936 r. 1216

K U R A T E L E.
Sąd G rodzki w Suchej dnia 20 lutego 

1936 Sygn. P 22/06 uchylił niewłasnowol- 
ność Jęd rze ja  Leśniaka w Stryszawie. 1254

O G ŁO SZEN IA  PR Y W A T N E.

PO LSK IE T O W A R Z Y S T W O  N A JM U  
W A G O N Ó W  I K O M U N IK A C JI

Spółka Akcyjna we Lwowie.

Bilans na dzień 31 grudnia 1935 r. A kty- 
, . .a ;  Niewpłaoomy kapitał akcyjny zł.
• 150.000.— , G otów ka zł. 3.984.38, Inwentarz 
| biurow y zł. 17.723.30 z tego odpisano zł. 

886.17 pozostaje zł. 16.837.13, Dłużnicy zł. 
78.650.32, Papiery wartościowe zł. 3.84C.— , 
Rachunek kwot przejściow ych zł. 10.635.37, 
D łużnik gwaranc. zł. 20.000.— , Koszty o r­
ganizacyjne zł. 15.365.95 z tego odpisano 
zł. 1.254.60, zostaje źł. 14.111.35. Strata za 
rok 1933 zł. 18.811.36 i strata za ro-k 1934 
zł. 21.748.76 razem zł. 40.560.12. Suma ak­
tywów zł. 338.618.67. Passywa: Kapitał ak? 
cy jny zł. 250.000.— , W ierzyciele zł. 
67.011.03, W ierzyciel gwaranc. zł. 20.000.—. 
Zysk za rok 1935 zł. 1607.64. Suma pasy­
wów zł. 338.618.67.

Rachunek zysków i strat na dzień 31 gru­
dnia 1935 r. W inien: Pensje zł. 46.923.73, 
Koszty handlowe zł. 21.050.50, Procenty zł- 
467.78, Podatki i opłaty stemplowe zł 
6.692.26, Odpisane z inwentarza biurowego 
zł. 886.17. Odpisane z kosztów  organiza­
cyjnych zł. 1254.60, Przeniesienie straty za 
r. 1933/1934 zł. 40.560.12. Zysk za rok 1935 
zł. 1607.64 razem zł. 119.442.80. M a: D o­
chody: a) prow izje zł. 75.784.59, b) czyn? 
sze zwvk. zł. 498.09, c) różne dochody zł. 
2.600.— łącznie zł. 78.882.68. Strata za rok 
1933 zł. 18.811.36, za r. 1934 zł. 21.748.76 
łącznie zł. 40.560.12 suma Ma zł. 119.442 80.

1263

M O T O C Y K L ź  przyczepką w stanic- 
pierwszorzędnym, 600 cm. do sprzedania. 
M asztalerz, Dybow skiego l l a  tel. 285=23.

1264

N IN IEJSZ E M  U N IE W A Ż N IA M  zagu? 
bione dokum enty: metrykę chrztu, po­
świadczenie obywatelstwa i dyplom lekar­
ski. Dr. Janina M arynow ska, Klinika la­
ryngologiczna, P ijarów  6. 1234

O B W I E S Z C Z E N I E  O L I C Y T A C J I .
Dyrekcja Akcyinego Banku Hipotecznego we Lwowie, pi. HaiicM 15, opierając się na rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia  
27 października 1932 Nr. 94 poz. 812 Dz. U. R. P. ogłasza niniejszem, że celem ściągnięcia zaległości i resztującego kapitału zpn. z długoterminowych 
pożyczek hipotecznych przez Bank wydanych, odbedzie sie w obecności delegata Dyrekcji w biurze notarjusza p. Kazimierza Sokola, we Lwowie, przy 
Ul. Batorego 9 w niżej oznaczonym terminie sprzedaż w drodze drugiej publicznej licytacji następujących nieruchomości:

L. poz. 
hip.

Przeznaczenie gosp o­
darcze nieruchom ości

M iejsce  położenia nieruchom ości 
(gm ina katastr.)

N a z w i s K o

d ł u ż n i K a

L. wyk. hip. oraz m ie jsce  
przechow ania księgi 

gruntowej

Cena
wywołania

zł.

W ysokość 
rękojm i zł.

Termin
licytacji

N 40

Bb 12 
Bb 13

M 69 
Mw 11

a) gospodarstw o rolne 
i leśne

b) gospodarstw o rolne 
i leśne

a) Średnia Wieś

b) Bachlow a

Kamilla z Riegerów Soł w/ 
Włodzimierz Sołow J 
Tadeusz Sołowij

Z wyłączeniem
ad a) z dóbr Średnia Wieś parcel gr. Ikat. 1374/3, 1376/12, 1383/3, 1383/4, 1383/8, 1384 4, 

1385/1, 1386/1, 4168, 5149/4, 1385/3, 1391/1, 1391/2, 1397/2, 1394/2, D04/3, 1404/4, 
1404/5. 1404/6, 4164/2, 4176/2, 4182/5, 4182/6, 4182/7, 4188/3, 4188/4, 4 188/5, 4785/2, 4785/3, 
1393, 4180, 4189, 4190,

ad b) z dóbr Bachlow a parcel bud. Ikat. 26, 27/1, 27/2 i parcel qrunt. Ikat. 35, 36, 38. 39, 40, 
111/3, 107/3, 107/6, 108/5, 112/1, 31/4.

M ajętność ziem ska Babince ad Krzywcze Ja k ó b  R om aszkan M ikolaje- 
wicz

Z wyłączeniem parc. grunt.
Ikat. 1523/2 do 1523/4, 1782/1 do 1782/20, 1482, 1483 ,87 ,362 , 708, 1326, 1525/2 do 1525/6, 1525.-8, 
1776/2 do 1776/16, 1776/18, 2217/1 do 2217/16, 1*88/1, 1488/2, 1327/1 do 1327/16, 1297/6, 1526/3 
do 1526/6 i parc. bud. Ikat. 58.

Gospodarstw o rolne i 
leśne (dobra)

Podhorod- e b a k  P istyner wzq'ędnie je ­
go m asa konkursowa poprze- 
d 10 Ja n  Andrzej M chał 3-im 
Bohusiewicz względnie jeg o  
m asa konkursowa

a) whl. 211 ks. gr. dla w. pos. 
Są- u Okręg, w Ja ś le , Wy­
dział zam iejsc. w Sanoku

b) whl. 238 ks. gr. dla w. pos. 
Sądu Okręg, w Ja ś le ,  Wy­
dział zam iejsc. w Sanoku

35 ks. gr. dla w. pos. Sądu 
O kręg, w Czortkowie

234 ks. gr. dla w. pos. S ą ­
du Okręg, w Stryju

al 168.460’—

b) 35.540’-

310.000’■

75.000’-

a) 70.935’-

b) 14.965-

193.000 —

46.000 —

19 m aja 
1936 

godz. 10

20 m aja  
1936 

godz. 10

20 m aja 
1936 

godz. 12

I
W m iarę zgłoszenia należności przewidzianych w <-n. 7 ust. 5 i art. 49 powołaneqo Rozporządzenia, tak cena wywołania, ja k  i rękojm ia będą odpowiednio podwyższone na 

term inie licytacyjnym. r
Podstawą licytacji będą warunki licytacy jne, ustanow ione wyżej powotar-em Rozporządzeniem.
Prawa o sób  trzecich  nie będą przeszkodą licytacj - i-r iy w ia  uzyska prawo ulasn. ści, o ile te osoby najpóźniej na licytacji, jednakow oż przed wezwaniem do czynienia posta- 

pisn nie wykażą, iż wniosły pozew o zwolnienie całej n t- 1 u< h< mr ści lub. je j części on egzekucji i że uzyskały zaw ieszenie postępow ania egzekucyjnego.
f^ ty  postępow ania egzekucyjnego można przealąda< « Akcyjnym Banku H’potecznvm we Lw. wie pi. Halicki 15, codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, w godzinach od 9-tei 

^ zaś ^ o stftn ich  trzech dniach przed termi em h y ta o jn y m  w kancelari wy?ej w ymienionego notarjusza w godzinach urzędowych.
Zam ierzający !'Cytować m ogą w ciągu ostatn .ch eiedmi- >-■ n 1 pr/ed licetacją  og ądoć nieruchom ości codziennie od godziny 8-m ej do 18-tej z w yjątkiem  niedziel i świąt.

Lwów, dnia 9 kwietnia 1936 r.
A kcyjny  B a n k  H ipoteczny.

Redaktor naczelny i wydawca: Aleksa n d r . t.if „to,  B , - , ) 7i,ilnv k Kozłowski . Z drukami „Słowa Polskiego*' Lwów, Zimorowicza 15,


